
,,Kuryer Poznanski" wycWlzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteczoych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech ö guldenów, wj Francyi, Belgii, 
Hzwajcarył i Włoszech 18 franków, w i miych krajach cena preuumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — 3iuro redakcyi przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na Iowo) na pierwszem piętrze. Ekśpedycya przy placu Wilhilmowskim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukarni Jarosława Lcitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w okspedytyi jaku tć> u pp. R. Mo« se w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassburgu 
btuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; H as en n tain i; Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Rrfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, IJpsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, atuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Havas LaffitoAĆomp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cona insoratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.,

Keklimn 30 fen., tłomaczenio na język polaki bezpłatnio.

Na miesiące sierpień i wrzesień otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za­
miejscowych fi marek 1O fen.; dla miejscowych 
5 marek.

Administracya Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 29 lipca.
(Kto nakłonił sułtana do interwencyi w Egipcie? — Nowe 
trudności ze strony Anglii; oburzenie prasy berlińskiej i uspo­
kajającezapewniewia angielskie — Lawirująca postawa lło- 
syi. — Nowe wystąpienie Hiszpanii z pretensyami do regulo­
wania kwestyi egipskiej. - Arabi pasza szuka pokoju i za­

myśla się poddać wice-królowi.)
\\ prasie europejskiej przeważa to przekonanie, że 

decyzyą Porty co do interwencyi w Egipcie wywołały 
groźby Anglii. Jeżeli jednak Turcya, oświadczając go­
towość wysłania wojsk swych do Egiptu, sądziła, że 
sparaliżuje przez to przysposobioną akcyą angielską, to

, w grubym pozostawała błędzie. Itząd angielski przyj­
muje pomoc turecką, ale nie ufa Porcie, i żąda od niej 
gwarancyi i dowodów, że dotrzyma przyrzeczenia. Wa­
runki, jakie stawia Anglia Porcie, wyłuszczył p. Glad- 
stone na czwartkowem posiedzeniu Izby niższej podczas 
obrad nad kredytem na wyprawę egipską. Na początku 
swój mowy odpierał premier zarzuty, jakoby polityka 
jego była chwiejną i tak dalej wywodził: Traktat pa­
ryski, o ile nie został zmodyfikowany przez kongres 

f berliński, ma moc obowięzującą jeszcze dzisiaj ; Europie
przysługuje więc prawo mięszania się w sprawy pań 
stwa ottomańskiego. Gdyby Anglia w czasie bombar­
dowania Aleksandryi wysłała armią swą do Egiptu, 
byłoby to pogwałceniem traktatu. Staraliśmy się zatem 
temu przeszkodzić, iżby z lokalnych (egipskich) trudności 
nie wywiązała się kwestya europejska, i nie powstała 
wojna europejska. Nasze zachowanie się rozproszyło 
nieufność i zazdrość, panującą pomiędzy mocarstwami,

< i Europa przekonała się, że Anglia nie ma na oku 
celów samolubnych. Anglia i Europa są tego przeko­
nania, iż sułtan powinien jasno określić swe stanowisko 
i stosunek do Arabi paszy. — Gladstone żąda więc, 
ażeby padyszach ogłosił naczelnika powstańców bunto­
wnikiem. Żądanie to jaśniej jeszcze sformułował Glad- 
8tone na wczorajszem posiedzeniu Izby i podał zarazem 
warunki, pod jakiemi Anglia przyjmie pomoc turecką w 
Egipcie. Rząd angielski — mówił premier — zastrze­
ga sobie przedewszystkiem wolność działania, nie ma 
nic w zasadzie przeciw interwencyi Turcji, ale musi 
koniecznie wiedzieć, ile sułtan wyśle wojska do Egiptu 
i kiedy to wysłanie nastąpi. Niepewność, co do wła­
ściwych zamiarów sułtana, głównie ten fakt, że okazał 
on swą laskę Arabiemu paszy, nadając mu jeden z naj­
większych orderów tureckich, zniewala Anglią do sta­
wienia tego żądania, ażeby zanim odpłyną wojska tu­
reckie do Egiptu, sułtan ogłosił proklamacyą i ogłosił 
w niej Arabiego buntownikiem. — Jakoż ambasador 
angielski w Carogrodzie oświadczył na czwartkowem po­
siedzeniu konferencji, że obacnie nie może Turcya sama 
jedna interweniować w Egipcie, gdyż sposobność ta 
minęła już dla niej, i dziś możliwą jest jedynie wspólna 
kooperacja wojsk angielskich i tureckich. Lord Dufferin 
stawi! w końcu kategoryczny wniosek, ażeby Porta jeszcze 
przed wysianiem wojsk wydala proklamacją i ogłosiła 
w niej Arabiego buntownikiem. Said pasza zgodził się 
w zasadzie na żądanie Anglii, ale zrobił uwagę, że 
lepiej by było ogłosić żądaną proklamacyą dopiero po 
wylądowaniu wojsk tureckich w Egipcie.

Warunki angielskie wywołują w prasie berlińskićj, 
a nawet, jak się zduje, i w dyplomatycznych sferach 
niemieckich, wielkie oburzenie. „Anglia — pisze jeden 
z dzienników berlińskich — zwołała do uregulowania 
kwestyi egipskiej konferencyą, zaproponowała i podpi­
sała notę identyczną, wzywającą Turcyą do interwen­
cyi, a teraz, kiedy sułtan przyjął to zaproszenie, nie 
chce słuchać o interwencyi tureckiej i robi ją zależną 
od pewnych warunków. Anglia odgrywa w obec Turcji 
i Europy rolę nieszczerą i swawolną. Konferencyą carogro­
dzka będzie teraz musiata zadecydować, czy Turcya sa­
ma, czy też wspólnie z Anglią ma kooperować. Dyploma­
cja niemiecka z obawy, żeby Porta nie cofnęła się z 
powodu twardych warunków angielskich, dokłada wszy- 
skich starań, iżby nakłonić wahającą się Turcyą do in­
terwencyi. Jak donoszą dzienniki berlińskie, dał re­
prezentant niemiecki p. Hirschfeld ministrom tureckim Said 
i Mehmedowi paszom uspokajające zapewnienie, ¡¡że 
jakikolwiek będzie rezultat interwencyi angielskiej w 
Egipcie, Europa będzie przy zawieraniu pokoju baczyła 
na to, iżby interesa Turcyi i zwierzchnicze prawa suł­
tana nie zostały pokrzywdzone.

Rząd angielski, stawiając Turcyi twarde do przy­
jęcia warunki i sposobiąc się z wytężeniem wszystkich 
sił do wojny z Arabi paszą, zaręcza ustawicznie Euro­
pie, że polityka jego jest bezinteresowną i nie myśli 
o pogwałceniu traktatów międzynarodowych. Admirał 
angielski Seymour wystósował do wicekróla pismo, w 
którem ponownie zapewnia, że Anglia nie zamierza 
zdobywać dla siebie Egiptu, i naruszać w czemkolwiek 
rełigią i wolność Egipcyan; Anglia pragnie tylłfo bro­
nić khedywa i indu egipskiego przed buntownikami 
i jest zdecydowaną pokonać powstanie.

Z mocarstw europejskich jedna dotąd tylko Rosya 
określiła stanowisko, jakie zamierza zająć w obec 

nowej sytuacyi dyplomatycznej, wywołanćj gotowością

Porty do interwencyi. Polityka rządu petersburgskiego, 
jak zawsze, tak i dziś jest lawirującą. Sądząc z wywo­
dów ministeryalnego organu rosyjskiego (streszcza je 
nam dzisiejszy telegram petersburgski). gabinet rosyj­
ski wita z radością decyzyą Porty, sądząc, że jeżeli 
Turcya dopełni szczerze wziętćj na siebie misyi, to mo 
żliwem będzie uregulowanie kwestyi egipskiej i, to w 
taki sposób, że żadne z mocarstw nie będzie potrzebo­
wało odstąpić od swego programu i koncert europejski 
zostanie utrzymany. Itosya oświadcza się więc za wy­
łączną interwencyą turecką, choć Journal de St. l‘ć- 
tersbourg pokrywa oświadczenie to grubą zasłoną fraze­
sów o koncercie europejskim i programie poszczegól­
nych mocarstw.

Hiszpania coraz natarczywićj występuje ze swemi 
pretensyami do regulowania kwestyi egispskiej, ale nie 
znalazła dotąd posłuchu u mocarstw europejskich. Ga­
binet madrycki postanowił tedy prawa swojo poddać 
pod rozstrzygnięcie dyplomacyi. Minister spraw zagra­
nicznych wysłał do posłów hiszpańskich za granicą 
okólnik, w którym zwraca im uwagę na to, że kanał 
suezki ma większe znaczenie dla Hiszpanii, aniżeli dla 
któregokolwiek z osobna państwa europejskiego a to ze 
względu na jćj zamorskie kolonie; słuszność zatem wy­
maga, ażeby Hiszpania miała swego reprezentanta 
w radzie europejskićj, która reguluje kwestyą egipską.

W najbardziej interesującym momencie dramatu 
egipskiego, w chwili, w której cały świat polityczny 
z powstrzymanym tchem wyczekuje dalszego roz­
woju wypadków w Egipcie, i to takich wypadków, ja­
kie założenie dramatu wskazywało, nadchodzi z Egiptu 
wiadomość, która cały psuje efekt i jak deus ex ma­
china nowy, niespodziewany a nawet komiczny nadaje 
obrót kwestyi egipskiój. Oto sławiony bohater egip­
ski, naczelnik sił zbrojnych powstańczych, propagujący 
wojnę z Anglikami aż na noże — słowem Arabi pasza 
poddaje się wice-królowi i tak skromne stawia warunki, 
że Tewfik pasza z jak największą przyjąć je może ra­
dością. Według dwóch źródeł angielskich, dziennika 
Daily TelegrapJi i biura Reutera, otrzymał wicekról 
w dniu wczorajszym o godzinie 10 rano telegram, 
w którym Arabi pasza proponuje mu pokój. Arabi pa­
sza ma zamiar cofnąć się z życia publicznego i pójść 
do klasztoru, żąda tylko, ażeby jemu i jego zwolenni­
kom, jako to: Ali Tehinirowi, Abdulli, Mahmudowi, 
Tulbie, Samy paszy i pięciu innym pozostawiono pen­
sją i rangę wojskową. Tewfik pasza zakomunikował, 
jak opowiada Daily Telegraph, propozycje Arabi paszy 
jenerałowi Alison. Kapitan Hatton i dwóch adjutantów 
Alisona udało się wczoraj do Mallah w celu rozmówie­
nia się z Reouf paszą i dwoma ulemami, którzy przy­
byli z obozu Arabiego paszy pod Kafr-el-Dowor, ażeby 
ułożyć warunki pokoju. Wiadomość tę o zamiarze pod­
dania się Arabiego paszy zapisujemy naturalnie z wszel- 
kiem zastrzeżeniem, gdyż, jak się zdaje, nie ufają jej 
same źródła angielskie. I tak donosi telegram londyń­
ski, że wiadomość Daily Tśelegraph i biura Reutera 
nie znaną była wczoraj wieczorem w augielskim urzę­
dzie spraw zagranicznych.

Wybory.
J e d y n i e na życzenie naszego korespondenta z Ko­

ściana, zamieszczamy poniższe sprostowanie niezgodnych 
z prawdą doniesień Gońca Wielkopolskiego — gdyż, jak 
czytelnikom naszym wiadomo, tylko wtedy o piśmie tćm 
wspominamy, kiedy warcholstwo jego mogłoby się stać 
wprost szkodliwem lub niebezpiecznem dla sprawy. Otóż 
korespondent nasz pisze:

Kościan, 28 lipca
„Wobec napaści Gońca Wiclk. w numerze 161 na 

Was i Waszego korespondenta, uważam za stósowne prze­
słać Wam następujących słów kilka. Sprawozdanie moje 
króciutkie, pisane zaraz po zebraniu przed wy borczem, po­
dało tylko rezultaty, bez uchybienia komukolwiek. Ce­
lem słów niniejszych jest doprowadzenie „referatu o ze­
braniu kościańskiem do miary prawdy, nie zaś polemi­
zowanie z pisemkiem, które karczemnym tonem swym 
wszelką ze sobą polemikę niepodobną czyni.

Pisze Goniec Wieli, że drugą listę, która też prze­
szła, odczytał ks. Rybicki. Mija się w tern z prawdą, 
bo listę tę wniósł dr. Bojanowski, a podaje listę tę błę­
dnie, gdyż brzmiała:

1) Ksiądz Biskup Janiszewski,
2) Stanisław Chłapowski,
3) Kaźmirz Kantak,
4) Teofil Magdziński,
5) Pułkownik Zakrzewski,
6) Ksiądz dr. Stablewski, 

a nie jak Goniec Wieli, podaje:
1) Ksiądz Biskup Janiszewski,
2) Pułkownik Zakrzewski,
3) Kaźmirz Kantak,
4) Teofil Magdziński,
5) Ksiądz dr. Stablewski,
6) Stanisław Chłapowski.

Co do mowy p. Kościelskiego ze Sepna, t. j. tej, 
która była wypowiedziana, nie tej, którą Goniee Wieli. 
drukuje, najlepszą dla p. K. przysługą było o niej za­
milczeć. „Wywodów“ też p, K., bynajmniej p. Moraw­
ski nie popierał przez to, że stawił wniosek, aby kwe­
styą sprawozdań posła odłączyć od kwestyi przedwybor­
czych, mogąc, gdy powiat życzyć sobie będzie, uprosić 
posła w czasie sposobniejszym po żniwach ze sprawozda­
niem na wiecu ad hoc zwołanym.

Wniosek p. Bajera o zamknięcie dyskusyi przy gło­

sowania zyskał prawie jednogłośne przyjęcie ze strony 
zebrań a. Nie dziwię się, że korespondent Gońca Wieli. 
nie io, umie, że nie tylko mógł, ale rausiał w skutek te­
go przjwodniezący dyskusją zamknąć — ale czy Go­
niec Wieli, tego nie powiuien wiedzieć?

W. sprawie delegatów nieustraszony szermierz Go­
niec Wieli, wybrał się z niefortunnym pomysłem, wno­
sząc, ¡'by delegat nie był w żadnym powiecie kandy­
datem.

Oświadczenie p. przewodniczącego, że tym razem 
p. K. Chłapowski nigdzie kandydatury nie przyjmie, 
nie bym tćż owocem tego wniosku, który upadł, gdyż 
przy głosowaniu na delegata i zastępcę, 
zebranie bez vestrykcyi wybrało pana K. 
Chłapowskiego i księdza p r o b o s z c z a W i- 
ś n i e w s k i e g o.“

W sprawie ogłoszeń o zebraniach przedwyborczych 
o Kurycrze tylko pamięta korespondent Gońca Wieli. 
gdy tymczasem ogłoszenia te były także w Dzienniku 
Pozn. i w Przyjacielu Ludu.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Gnieźnie na powiat gnieźnieński dnia 30 lipca 

o godzinie 4 po południu w hotelu Europejskim. Sprawę 
z czynności poselskich zda poseł Wierzbiński.

W Opalenicy dla powiatu bukowskiego duia 30 
lipca c godzinie 5 po południu. Poseł p. Magdziński 
zaproszony został dla zdania sprawy z czynności poselskićj. 

Trzcielu na powiat międzyrzecki dnia 30 lipca
o godzinie 4 po południu w hotelu p. Zweigera.

W Śremie dnia 3 sierpnia o godzinie 4 po połu­
dniu w lokalu p. Kadzidłowskiego.

W Obornikach dnia 6 sierpnia o godzinie 3 po­
południu. Na nićm będzie zdawał sprawę z czynności po­
selskich i Koła polskiego poseł p. Hipolit Turno.

W środzie dnia 6 sierpnia o godzinie 4 po połu­
dniu. Na nićm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich 
i Koła polskiego p. Seweryn Radoń s ki.

W Żninie dla powiatu szubińskiego duia 6 sierpnia. 
Na niem zdawać będzie sprawę z czynności poselskich poseł 
p. Józef Grabski.

Puczkowie dla powiatu chodzieskiego dnia 9 
sierpnia o godzinie 4’js u p. J, Kawczyńskiego.

W Szamotułach na powiat szamotulski dnia 11 
sierpnia o godzinie 10 przed południem w Giełdzie. Na 
niem zda sprawą z czynności Koła polskiego posoł 
p. Magdziński.

W Wągrowcu dnia 13 sierpnia. Na niem zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Władysław Wierzbiński.

We Wrześni dla powiatu wrzesińskiego dnia 13 
sierpnia o godzinie 4Ł/2 popołudniu w lokalu p. Er.Bedna 
rowicza.

W Trzemesznie dnia 13 sierpnia. Na nióm zda­
wać będzie sprawę z czynności swoich poseł Kaźmirz 
Kantak.

W Inowrocławiu dnia 13 sierpnia. Poseł pan 
Józef Grabski zda tam sprawę z czynności swych po­
selskich.

W Poznaniu dla miasta Poznania dnia 15 sier 
pnia rb. o godzinie 7 wieczorem.

Czy rzeczywiście rzecz stracona?
Cztery walne zebrania przedwyborcze, jakie się od­

były w powiatach: wschowskim, krotoszyńskim, kościań­
skim i odolanowskim, wywołują w pismach polskich 
straszny lament nad obojętnością wyborców, nad uprze­
dzeniem komitetów czy „panów“, nad niechęcią do 
„agitacyi“ i wciągnięcia warstw mieszczańskich i wło­
ściańskich w zakres publicznych spraw naszych itd. itd.

Różne są przyczyny tego narzekania: najprzód zbyt 
drobna liczba wyborców na te zebrania przybyłych; 2) 
brak sprawozdania poselskiego; 3) stanowisko zajęto 
wobec walnego wniosku i zmiany regulaminu; a po 4) 
może także i skład kandydatów postawionych na ze­
braniach.

Pomijając punkt ostatni, jako nie kwalifikujący się 
naszem zdaniem do dziennikarskich rozpraw — zasta­
nówmy się nad każdym z dalszych punktów z osobna.

Ze żadne z dotychczasowych zebrań przedwybor­
czych nie postawiło dotąd na ostrzu miecza kwe­
styi walnego wniosku, jak się tego z pewnój strony do­
magano — to rzecz bardzo łatwa do zrozumienia 
i świadcząca o jasnym na sprawy poglądzie — i o tra- 
fućm przekonaniu, że sprawa ta przed forum walnych 
zebrań nie należy.

Każdy rozsądny obywatel wie dzisiaj dobrze, co 
przez walny wniosek rozumieć i jak go pojmować na­
leży. Wszyscy żądamy od posłów naszych nie tylko 
obrony tego, co „walny wniosek“ zawiera, ale jeszcze 
więcej, bo ten walny wniosek jest j e dno stronny 
i nie zawiera obrony praw naszych pod względem r e- 
ligijnym. Wszyscy też przekonani jesteśmy, że po­
słowie nasi jak dotąd praw naszych bronili, tak i nadal 
wytrwale bronić ich będą.

Kościański i odolanowski oświadczyły się przeciw 
zmianie regulaminu wyborczego. Nie jest to nic no­
wego, bo już na przeszłorocznych walnych zebraniach 
zapadły tu i owdzie uchwały, dzielone przez wielu oby­
wateli, aby nie zmieniać regulaminu, którym kilka do­
piero lat pracujemy, i któregośmy dotąd dostatecznie 
nie wypróbowali. Powiaty wschowski i krotoszyński 
oświadczyły się za zmianą regulaminu, która tóż zape­
wne zyska poparcie większości powiatów. Jesteśmy 
zwolennikami tej zmiany, pragniemy zmniejszenia liczby

kandydatów z 6 na 3, pragniemy wyrobienia w wybor­
cach poczucia, że nie powiat, lecz okręg jest właści- 
wórn pojęciem, stauowiąoóm odrębną całość przy wybo­
rach •— i sądzimy tóż, że regulamin w tych dwóch 
kierunkach zmieniony zostanie. Atoli rozpaczy i czar- 
nćj melancholii nie oddawalibyśmy się jeszcze bynaj- 
muićj, gdyby przypadkiem zwolennicy dotychczasowego 
systemu wyborczego na zjeździe delegowanych większość 
osięgnąć mieli. Według tego starego regulaminu wy­
borczego wybraliśmy w roku zeszłym 18 posłów do 
parlamentu! Piszmy i starajmy się wykazać czytelni­
kom, że zmiany proponowane przez komitet centralny 
są godue uznania, że są ulepszeniem regula­
minu, — ale nie obwiniajmy o jakieś wstecznictwo, 
nie potępiajmy .tych, co są przeciwnikami zmiany — 
a przedewszystkiem nie rozpaczajmy, jakoby już wszystko 
było stracone dla tego, że Kościan i Ostrów oświad­
czyły się przeciw zmianie, i że wolą 6 kandydatów 
niż 3.

Sprawozdania poselskiego nie było w Lesznie — 
to prawda, z tej prostej przyczyny, że okręg wyborczy 
wschowsko-krobski nie ma dotąd reprezentanta Polaka 
w sejmie pruskim, nie było więc kogo zaprosić ze spra­
wozdaniem. Cały zaś pomysł Dziennika Pozn., aby 
posłowie z innych okręgów zdawali sprawę .z czynności 
Koła i w okręgach nie mających swego posła, 
pozostanie teoryą, która w życie nie wejdzie. Jedyną 
rozsądną procedurą byłoby to, aby kandydaci postawieni 
przez walne zebranie delegatów (odbyte jak najwcze- 
śniój) w powiatach niepewnych sami przedstawiali się 
wyborcom, przemawiali na wiecach i zebraniach, przy­
sparzając sobie w ten sposób liczbę głosów. Być tóż 
może, iż komitet wschowski poprosi szanownego pro­
boszcza ponieckiego, ks. dr. R e s p ą d k a, aby przemó­
wił na wiecu i przedstawiwszy ważność spraw, których 
nam bronić trzeba w sejmie, pobudził wyborców do tern 
gorliwszej agitacyi.

Na powiat krotoszyński nie ma się co gniewać, bo 
sprawozdanie poselskie było; powiat ostrowski wolen 
jest od kondemnaty, boć komitet zapowiedział wiec, na 
którym dotychczasowy poseł p. dr. Chłapowski zda 
sprawę z czynności Kola, a nowy kandydat przedstawi 
się wyborcom. Puzostaje zatem powiat kościański, 
który ma ten przywilej, że „małe audit“ źle jest za­
pisany, jako obciążony „pierworodnym grzechem“ 
czterech punktów kościańskich.

Kuryer Poznański „trabant“ „intrygantów“ kościań­
skich, chociaż przez „opozycyą“ przeciwko swym „chle­
bodawcom“ może się narazić na „śmierć głodową“ — 
jest zwolennikiem wieców i zawszo je popiera nie tylko 
„piórkiem na bibule“ — ale głównie czynem. „In­
tryganci kościańscy“, przeprowadzający posła swego i bez 
„wieców“ — nie są im jednakże tak bardzo przeciwni, 
kiedy z ich właśnie strony odezwały się głosy, że „jeżeli 
sobie powiat życzyć będzie, to można; uprosić ¡po­
sła ze sprawozdaniem po żniwach w czasie sposo­
bniejszym, na wiecu ad hoc zwołanym.“

Miejmy nadzieję, że i w Kościanie dożyjemy jeszcze 
sejmiku relacyjnego, który przecież dla posła ko­
ściańskiego. p St. Chłapowskiego nie będzie 
nowością ani pierwszyzną. Słyszały jego sprawozdania 
i Kościan i Śrem — a w roku zeszłym występował on 
jako kandydat do parlamentu na wiecach powiatu 
wschowskiego, — podczas kiedy inni posłowie po kil­
kanaście a nawet kilkadziesiąt lat wyborcom swym ze 
sprawozdaniem czekać każą.

Mało wyborców zbiera się na przedwyborcze ze­
brania, gdyż wyjąwszy Kościan, gdzie zebranie było 
bardzo liczne, wszystkie trzy inne nie liczyły razem 
więcej jak 50 wyborców: w Krotoszynie 25, w Ostro­
wie 14, w Lesznie 11.

Winą komitetów to nie jest — bo chociaż ten 
lub ów komitet nie ogłosi sprawozdania terminu wal­
nego zebrania we wszystkich pismach, — to wszystkie 
pisma mają czas powtórzyć kilkakrotnie tę wiado­
mość, tak jak powtarzają inne doniesienia. Ze wybie­
rają tu i owdzie dzień roboczy, to także nie dzieje się 
bez powodu, bo jeśli przewodniczący komitetu i głównie 
sprawą wyborów się zajmujący członek lub tćż poseł 
zaproszony ze sprawozdaniem ma do miasta 3 mile — 
to w niedzielę nie może opuścić parafii, aby 
urządzać walne zebranie, — a z tych to właśnie po­
wodów walne zebrania w Lesznie, Krotoszynie i Ostro­
wie odbyły się w dzień powszedni. Przyznajemy, że 
czas żniw nie bardzo jest stosowny, że w inną porę 
mielibyśmy najniezawodniej więcej uczestników walnych 
zebrań — ale pamiętajmy też, że prawie wszędzie^: w 
Krotoszynie, Ostrowie i Kościanie była mowa o dal­
szych wiecach przedwyborczych, na które 
w dogodniejszą porę wyborcy w znacznćj stawią się 
liczbie, — i tćmukójmy„b o 1 e ść“, powściągnijmy „świ ę- 
te oburzenie“ jakie nami miota na widok tego, co 
się dzieje.

Kończymy uwagi nasze wyjątkiem z Gazety To- 
ruńskiej:

„Na dnie tej dożerającej filipiki (o ile jest filipiką) 
kryje się znaczna dozys niechęci do klas dotąd przewo­
dzących i jeszcze większa poreya chętki wytrącenia 
steru z ich ręku, bez przygotowania i wskazania ludzi 
nowych, którzyby chcieli, mogli i umieli objąć stero- 
wnictwo i skutecznie niem zawładnąć, ukoić, połączyć, 
zjednać, ogarnąć wszystkich i natchnąć ich lepszym 
duchem.

Krytyka ta nie zdołała sobie dotąd wyrobić po­
ważania, a ztąd więcej oburza niż przekonuje, więcój 
odstrasza niż około siebie gromadzi.

Na szczęście rzecz nie kończy się ani na zebra­
niach powiatowych, ani na wyrokach panów krytyków.



Zebrania powiatowe są owszem pierwszym krokiem do­
piero; po nich następują zebrania okręgowe i 
parafialne wiece wyborcze. Naprawmy więc 
w tych, co nie dostaje powiatowym.“

Karta z his tor yi religijnej
w Prusach.

Pod powyższym tytułem zamieścił Journal de 
Home następujący artykuł:

Zwrot, jaki nastąpił w sytuacyi religijnćj w Prusach, 
hjł powodem do nadziwniejszych pogłosek i najsprzeczniej­
szych komentarzy. Według zdania fałszywego liberalizmu 
europejskiego przyczyną zaprzestania dzieła pokoju był 
„upór" Kuryi rzymskiój i „nieprzejednane“ stronnictwo ka­
tolickie w Niemczech. Tego atoli nie stwierdzają fakta, 
a bezstronna lnstorya inaczej tę sprawę osądzi. Jeżeli, 
otrząsnąwszy się z przesądów, spokojny i zimny obserwator 
nie może jeszcze objąć jednym rzutem oka całości kwestyi 
polityczno-religijnej, to jednakowoż może przynajmniój roz­
różnić pierwiastki konstytucyjne od obecnej sytuacyi.

Przedstawiając szereg ostatnich wypadków w ich pro­
stej logiczności, będzie można wykazać, na kogo spada od­
powiedzialność za to rozjątrzenie się namiętności religij­
nych, które, miejmy nadzieję, będzie tylko chwilowóm.

Kompromis konserwatywno-katolicki zapowiadał prze- 
grawkę porozumienia się pomiędzy Kościołem a państwem. 
Wobec dziwnego pomięszauia „władzy dyskrecyjnćj“ z pra­
gmatyczną rewizyą ustaw majowych, centrum widziało 
w tern wszystkiem tylko układ tymczasowy. Było to nie- 
jakoś przygotowanie do pokoju. Mimo antypatyi dla po­
lityki zwlekania, która wystawia Kościół na ustawiczne 
iluktuacye rządu, stronnictwo katolickie zgodziło się na nią, 
ażeby okazać, jak bardzo życzy sobie pokoju, i ażeby uła­
twić ostateczne załagodzenie sprawy,

W łonie komisyi i na trybunie parlamentów stwier­
dzili reprezentanci ludu katolickiego te zasady. Uważając 
to umowy jako początek zgody pomiędzy Rzymem a Bor- 
liuem, oświadczali, żo pokój zupełny był i jest wyłączućm 
ich zadaniem czynności parlamentarnych. „Stronnictwo cou- 
trum są słowa Windthorsta — nie zmienia w niczera 
swogo stanowiska; nie będzie ono miało spokoju dopóty, 
dopóki nie osięgoio celu, jaki jest przedmiotem jego czyn­
ności.“

Jeżeli więc centrum uświęciło kompromis swojóm przy­
stąpieniem do niego, to uczyniło to w nadziei, że tom umo- 
żobni rządowi uregulowanie z Papieztwem sprawy religijnej. 
Ten duch pojednawczy przynosi mu zaszczyt.

lo, co się później w komecznem następstwie stało 
przedmiotem układów pomiędzy Rzymem a Berlinem, jest 
t. z. Anzeigepiflcht, ten puukt środkowy ustawodawstwa 
kościelnego. Bez dostatecznego uregulowania prawa nomi- 
nacyi, ulepszenia, jakie kompromis zawierał, pozostały ilu­
zorycznemu Zwolnienie od egzaminu państwowego, wybór 
nowych Biskupów, powrót wygnanych Biskupów — nic nie 
umożebni regularnego urządzenia służby Bożej i dusz­
pasterstwa, dopóki ta kwestya uregulewaną nie zostanie.

Otóż Anzeigepflicht taki, o jakim mówią ustawy 
majowe, nic da się — rząd to wie dobrze a organa prote­
stanckie podnosiły to także — pogodzić z niezawisłością Ko­
ścioła katolickiego. Zadałoby to cios autonomii Kościoła 
i zezwoliłoby na nieprawne mięszanie się do jego wewnę­
trznej administracji. Oczekiwać od Rzymu uznania tej nie­
słychanej i absolutnej kontroli państwa nie było możebne.

Lecz po układzie, zawartym pomiędzy konserwatystami 
a katolikami, można było znaleźć inną formę, którabybro­
niła razem i interesów Kościoła i domniemanych praw 
państwa,

liście swym do Arcybiskupa kolońskiego zakreślił 
Loon XIII granice dla t. z. Anzeigepflicht. Zrzeka­
jąc się dla miłego spokoju prawa całego i zupełnego, Oj­
ciec św. zrobił pierwszy ustępstwo, byle tylko nie chciano 
naruszać niezmiennych zasad credo katolickiego.

Taka była sytuacya w chwili, w której układy rozpo­
częły się w Rzymie: Centrum i Papieztwo okazały się uprzej-

Kłopoty dyrektora teatru.
(Ciąg dalszy.)

Było to już po drugiem z kolei przedstawieniu 
w Warszawie. Po raz pierwszy wystąpił nasz dyrektor 
przed warszawską publicznością 31 sierpnia. Nowy 
szereg widowisk rozpoczął bardzo szczęśliwie operą Mar­
tiniego „Drzewo Dianny,“ nazajutrz tragedyą „Inez de 
Castro,“ istną bombą dramatyczną, która rozpinała 
nerwy słuchaczów, jak na łożu Prokrusta.... To tóź 
mimo całej nędzoty pod względem treści i formy, była 
powszechnie lubioną, a tkliwe serca rozczulała do tego 
stopnia, że ją „dżdżem łez“ zwano. Po długich rzęsach 
pięknych Warszawianek staczały się potoki łez na baty­
stowe chusteczki, wilgotniały nawet oczy, krzywiły się 
twarze, marszczyły czoła i ruszały wąsy płci brzydkiej, 
gdy pani i panna Truskolaskie w roli królowej i Inez, 
jój córki, deklamowały rozrzewniające tyrady....

Było to dla dyrekcyi nie tylko tryumfem, lecz za­
razem rękojmią trwałego powodzenia, bo taka rzęsiście 
oblana sztuka miała przywilej ściągania przez długi 
czas tłumów....

Rzecz jasna, że dochody z dwóch, lubo najwietniej- 
szym sukcesem uwieńczonych przedstawień, nie mogły 
dostarczyć nawet najskromniejszego funduszu na wy­
płatę długów; wystarczyły one zaledwie na miesięczną 
pensyą dla aktorów. Składa się tern Bogusławski, wy­
rażając równocześnie nadzieję, że zapewne już Naurwia­
kowski zaspokoił żyda. Na interes ten kładzie znów 
silny przycisk, polecając ubocznie wykupno różnych 
przedmiotów, zbytkowych z zastawu, przypominając, co 
należy zrobić z „Leopolsiem,“ co z kozłem i baranem.... 
Krótką wzmiankę poświęca innym wierzycielom: „Pan 
Węgliński szkodzić WPanu nie może, bo musiałby chyba 
sądownie czynić, a on się na to dla pani Leszczyńskiej 
nie odważy, chyba tylko Wilczyńska lub fryzyer.“ 
Z dworku każę usunąć co rychlej niepotrzebnych mie­
szkańców, aby nie wyśledzili przed czasem zamierzonej 
wyprawy ze zlotćm runem teatralnych przyhorów....

Niepewność w tej sprawie miała nareszcie ustać, 
lecz niestety w bardzo przykry sposób. Naurwiakowski 
zawiódł zupełnie zaufanie Bogusławskiego, oddawszy je­
dnemu z wierzycieli, niejakiemu Tomaszewskiemu list 
adresowany do Tomaniewicza, w którym autor nie tylko 
wyjawiał swe skryte plany, lecz na dobitek odzywał się 
o pierwszym bardzo niekorzystnie.

Zawód, sprawiony przez Naurwiakowskiego, wyja­
wienie sekretu przez oddanie listu w niewłaściwe ręce, 
wszystko to wielkiego kłopotu nabawiło naszych kore-

memi w obec państwa, ażeby przyspieszyć i ułatwić dzieło 
pokoju religijnego. Cóż więc naturalniejszego, jak że ocze­
kiwano od rządu zadowalającego uregulowania t. z. Anzei­
gepflicht?

Bądź jak bądź — świat katolicki żył w nadziei. Ta 
skromna nadzieja srodze katolików zawiodła. Ani wPrusiecb 
ani w Rzymie nie chciał rząd zgodzić się na uprzejme pro­
pozycje Kościoła. Ukazały się oznaki ponownego pogorsze­
nia się stosunków. Najprzód wystąpiła Nordd. Allg. Ztg. 
z swą nieumiarkowaną dyatrybą przeciw ks. Ar­
cybiskupowi gnieźn.-poznańskiemu. Taki wybuch gniewu nie 
był zdolny uśmierzyć umysłów. Niebawem organ ks. Bis­
marcka odważył się oświadczyć, że rząd wyczerpał swe ustę­
pstwa i że teraz kolej na Rzym. Ta mowa była tern dzi­
wniejszą, że zdawało się, jakoby Rzymowi właśnie chciano 
robić zarzut, iż chce wyczekiwać, gdyż Rzyrn mógł czekać 
dłużej jak Prusy. Kościół, wio to każdy dobrze, nie chce 
czekać, Kościół może czekać. Ten majestat cierpliwo­
ści — ażeby użyć wyrażenia znanego — ma swe źródło 
w samowiedzy, jaką Kościół ma o swych powinnościach,* 1 i sta­
nowi jeden z zasad pierwiastków jego siły. Wydać rządowi 
autonomią, znaczyłoby złamać klucz do sklepienia jego we­
wnętrznej organizacyi.

Nastąpiła uchwała rady związkawej, która, 
ulegając podszeptom kanclerza, odrzuciła wniosek Windthor­
sta, dotyczący ustawy banicyjnej księży. Nic nie mogło 
więcej obruszyć uczuć katolickich w chwili, w której spodzie­
wano się zawarcia traktatu pokojowego.

Co ostatecznie koronuje ten szereg środiów ucisku, to 
owe ustępstwa, które rząd, jak się zdaje, czyni narodowo- 
liberałom. Jeżeli kiedy whistoryi istniał dokładny i wierny 
typ już to skrytego już to gwałtownego prześladowania 
religijnego, to jest nim liberalizm narodowy, stronnictwo sek- 
ciarskie, tcbnące nienawiścią, bezwzględnie antikatolickio. 
Ludność patrzała z oburzeniem na to niesłychane widowisko; 
bo w chwili, w której rząd żywi prawdziwo uczucia poko­
jowe, szukać podpory u narodowo-liberałów, jest anomalią, 
a jak inni mówią, skandalem.

Oto historya ostatniego rozwoju kwostyi religijnćj 
w Prusiech. Nie nalegamy; lecz jeżeli kulturkampf myśli 
o nagromadzeniu nowych ruin w Prusiech, jeżeli zapomina­
jąc o naukach z doświadczenia, togo rozkazującego nauczy­
ciela, według słów Boss u eta, rozpoczuio na uowo erę 
anarchii religijnćj, ażeby znowu uderzyć na katolików i 
wzmódz zawieruchę socjalną — to odpowiedzialność za 
takie nieszczęścia nie spadnie wobec historyi na Rzym.

Takim zresztą nio możo być zamiar rządu; mimo tru­
dności i subtelności położenia, pokój religijny jost pierwszą 
koniecznością i jedynóm możliwem rozwiązaniem.

Z mowy prokuratora dr. Girtiera
o agitacyi ks. Naumowicza.

Czytelnicy znająjuż treść przemówienia prokuratora 
Girtiera w procesie lwowskim. Podajemy na tóm miejscu 
obszerniejszy ustęp z tego przemówienia o agitacyi 
ks. Naumowicza:

Zwracam się teraz do agitacyi ks. Naumowicza na polu 
kościelnóm. Ks. Nauinowiez i inni oskarżoni wyrażali się 
tu, że siedzą za prawosławie. Nie — nio za to; wolno 
przechodzić z przekonania, lecz nio woluo używać tego za 
narzędzio agitacyi politycznój. Za to siedzą. Dziwna rzecz, 
że ks. Naumowicz mimo święceń kapłańskich nakłaniał do 
przejścia na prawosławie owieczki, których miał być pa­
sterzem, a stał się wrogiem. Dziwi mnio, że nie zrzucił 
wtedy sutanny, że nie działał otwarcie. Zdemoralizował 
lud tylko, bo demoralizacją jest używanie religii do celów 
politycznych. Tu, mimo to, odważył się twiedzić ks. N„ 
że jest szczerym unitą, że przez prawosławie dążył do 
unii. Ja powiem, żo przez prawosławie do zdrady stanu. 
Naiwnem mi się wydaje odwoływanie się do unii człowieka, 
który tak wrogo przeciwko Kościołowi rzym.-kat. występo­
wał. Sz. Panowie 1 Oczyszczenie unii z naleciałości łaciń­
skich nio było zadaniem ks, Naumowicza. Powoływano się 
tu na sobór florencki, na decretum deliberationis 1595 r.

spondentów, popsuło im szyki i pozbawiło nadziei, któ­
rą się karmili tak długo. Dyrektorowi opadają ręce, 
opuszcza go otucha; gotów zdać na wolę losów swą chu­
dobę, dla ocalenia której tyle dokładał starań. „Ten 
przypadek — pisze — tak mi wszystko pomięszał, że 
nareszcie jestem w intencyi pozwolić wszystkie rzeczy 
moje, pozostałe we Lwowie licytować na zaspokojenie 
Mendla, bo tym sposobem zawiedzione zostaną nadzieje 
upartych panów kredytorów, i będą się potem musieli 
komplanować, jak ja sam zechcę.“

, Rozpaczliwe to postanowienie stara się wytłuma­
czyć Tomaniewiczowi jako nieuchronną konieczność: 
„Pewien tego jestem, że kiedy już Tomaszewski takie 
zachody około moich rzeczy czyni, to będzie tak dobrze 
pilnował, że WPan nie potrafisz ich wysłać sekretnie, 
bo on ma znajomych wszystkich furmanów, a choćby 
on je popuścił, to wpadnie Wilczyńska, albo Krzysztof, 
albo pan Falkowski, a tak ja będę ustawnie pieniędzy 
dosyłal, a co jednego zaspokoję, to mi drugi zatrzyma 
rzeczy, a tymczasem ja konie żywić będę, człowieka trzy­
mać i moich rzeczy nigdy nie dostanę, ho tych sum 
razem zebranych, ani w roku zaspokoić nie będę wsta­
nie. A zatem najlepsza rzecz licytacją przypuścić — 
konie, pojazdy kazać sprzedać, kopersztychy, bibliotekę
i wszystko, tylko mi WPan niektóre jeszcze książki, 
które ci na przyszłą pocztę uapiszę, — przysłać 
musisz.“

Zdecydowawszy się na ostateczny ten krok, nie 
wątpi Bogusławski, że coś przynajmniej z krwawym tru­
dem nagromadzonych zbiorów, do niego powróci: „Ko­
persztychy, które mnie wiele kosztują, a za bagatelę za­
pewne licytowane będą, tym sposobem możemy nazad 
dostać, że WPan namówisz kogo z licytujących, aby ja­
ko najwyżej licytował i kupił a ja mu wrócę pieniądze; 
podobnie i inne rzeczy.“

Ale i o tym planie należy dla bezpieczeństwa cho­
wać głębokie milczenie. „Nim przyjdzie do tego, nie 
powiadaj WPan nikomu o mojej rezolucyi i staraj 
się, jeżelibyś mógł, to wszystko sekretnie przesłać, toja 
przyślę 200 czerwonych złotych, ale nie prędzej, aż po 
pierwszym Octohris, bo muszę teraz płacić najpierwej 
to, co tu zaciągnąłem na Lwów i na furmanów, co wię­
cej do 300 dukatów wynosi, a żyd z garderobą i inne- 
mi poprzejmowanemi długami (wzmiankowany dawniój 
faktor) siedzi mi jak djabeł na karku.“

Z wyszczególnienia niektórych żądanych książek, mo­
żemy zaglądnąć choć tylko przez szpary do biblioteki 
dyrektorskićj i nabrać choć trochę pojęcia o jej treści: 
„Pan Marewicz przywiózł mi role i kamizelki, ale ksią­
żki zostawił we Lwowie u jakiegoś pana Trzoskowskiego,

Wszystkie te dokumentu powiadają, że obrządek wschodni 
ma się przechować, o ile uie przeszkadza katolicyzmowi. 
Naleciałości owe łacińskie były potrzebne, ażeby Kościół 
gr.-kat. odciągnąć od Kościoła wschodniego. Tak zwane 
oczyszczanie obrzędów zbliżało unią do prawosławia. Zapa­
trywanie to . wyrażono zresztą w bil lach Papieży i kuren- 
dach metropolitalnych tu odczytanych. W okóluiku metro­
polity J 'i b mowicza z 1862 r. podniesiono myśl synodu 
dla ujednostajnienia obrzędów. Od roku jednak 1865 ks. 
Naumowicz nie podał w tym względzie żadnego memoryału 
do konsystorza; opuścił tę drogę. Pisał nieraz ks. N., że 
Polacy narzucili unią, e contrario więc i krok przeciwny 
jest politycznym. Dokąd zresztą prowadzi to oczyszczan e 
obrzędów, widzimy na stósunkach w Chełmskiem. Oczysz­
czenie podjęte przez Popiela doprowadziło do prawosławia. 
Czyż ks. N. i n nas chciał się stać drugim Popieleni? 
Skoro ks. N. twierdzi, że obrządek gr. orient, tik śńśle 
jest związany z narodowością ruską, to srm już przestał 
być uuitą. Dowodzi tego zresztą i artykuł (klewetnykam 
łlosź. Cer.), przed którego odczytaniem wzdrygał się tu 
sam ks. Naumowicz.

Tłumacząc się zo sprawy bnilickiej ks. N. powiedział: 
Mnie szło o ideę, o zademonstrowanie wobec Rzymu. Po­
wiedział to kapłan. Trudno temu uwierzyć, a jednak pra­
wda. 1 jakże wziął się do tego? W Hniliczkach były 
drobne zatargi kościelne. Z zatargów tych ks. N. posta­
nowił skorzystać i wyzyskać ten fakt w duchu pauslawisty- 
czuej agitacyi. Przedstawiano przy tej sposobności, że 
w Rusyi lepiej, że odstępcy znajdą wszędzie pomoc itp. 
Ks. N. nadmieniał tu, że w ostatniej chwili przeląkł się 
i chciał krok ten nierozważny odwołać. Nie zgadza się 
to jodnak z późniejszćm jego zachowaniem się. Ody bo­
wiem Huibczauio zachwiali się w swóiu postanowieniu, po­
syła d aka swego, Soję, któiy ich namawia do wytrwania, 
a nawet dyktuje Soji list w tym duchu... M mo to wszy­
stko cała gmina odstąpiła od pierwotnego zamiaru. Wi­
docznie nio było żadnego przekonaniu. Cóż wtedy czyni 
ks. Naumowicz? Skrył się, zamiast stanąć i powiedzieć: 
Ja to wywołałem, dla demonstracyi... sądźcie mnie i więźcie. 
Skrył się, choć wiedział, że władze biorą się na seryo, że 
aresztują, że syna jogo już nawet aresztowali. Wiedział, 
że dłuższy czas już siodzą. Dopiero w toku śledztwo, dnia 
8 marca, a uwięziony był 4 lutego, przyzna] s.ę, i uie 
ze skiucby, lecz pod naciskiem dowodów, w.odząc, żo nie 
może się wymknąć. Sz. Pauowie, ja nie wiem, czy to go­
dziwe. Podjąć walkę, narazić wielu na więż enie, dopuścić, 
żeby syn własny wziął winę na si• b:o — to co najmniej 
zadziwia. Ks. N. podjął walkę, ale pierwszy umknął 
z pola bitwy. Schwytany i przyparty do inuru, dopiero 
występuje jako męczenn k idei. Szanowni Panowie ! Ina­
czej działają męczennicy; idą oni naprzód, odwaga zdobi 
ich czoło.

Ze sprawa hnilicka była na wskroś polityczną, dowo­
dzą słowa samego, ks. Naumowicza. Uwiadomiony o osta- 
tuiem cofnięciu się Huiliczau powiedział: Możecie cofnąć 
się, prawosławie samo tu przyjdzie; inżynierowie zdoj- 
mują plany koło Przemyśla itd. Powiedzenie to przestra­
szyło Zazulę. Ks. Naumowicz powiada teraz, że miał 
wówczas na myśli broszurę La Cologne et les Ilabsbourgs. 
Więc nawet po odstąpieniu nie wahał się ks. N. nadawać 
zamiarowi Hniliczek cechy politycznój... Pisząe koncepta 
podań Huiliczau do starostwa, Czerniowiec i konsystorza, 
tylko ten ostatni, który miał być czytany i podpisany, wygoto­
wał obszernie umieszczając w nim napaści na unią, szlachtę, 
Rzym itd. Przypominam jeszcze szanownym Panom sprawę 
zaleszczycką; połączcie to wszystko z działaniem innych 
oskaiżonycb, a niewątpliwie przyjdziecie do przekonania, że 
ks. N. podjął czyn, określony w pytaniu głównóm, że więc 
i on dopuścił się zbrodni zdrady stanu. Przekonany jestem, 
że Panowie potwierdzicie to co do osoby ks. Naumowicza 
tern bardziej, że sam się do tego przyznał. Ks. N., czło­
wiek o silnej woli, miał jednak chwilę słabości. Napisał 
tu w więzieniu list, który zupełnie legalnie dostał się do 
rąk sędziego śledczego i został dołączony do aktów. List 
ten pisany był w zwątpieniu, w celi. Ks. N. wzdrygał 
się tu przed jego odczytaniem. I nie byłbym żądał od­
czytania jego, gdyby mnie ks. N. nie był zmusił do tego 
swóm tłumaczeniem. W liście tym powiada: Za mój uie- 
rozum siedzę; sam Bóg chyba za kaię wtrącił mnie w tę

do którego tu WPan masz list, odbierz więe nazad te 
książki i przyślij mi tu przez kogo. Jeżeli będziesz miał 
okazyą, to oprócz tych książek przyślij mi jeszcze Oeuvres 
de roi de Prusse, de Montesquieu, de Dorat, de Dide­
rot, de Rousseau i co tam lepszego zobaczysz, a najbar­
dziej kufer mój z kwitami i listami, bo te mi są konie­
cznie potrzebne.“

W chwili, gdy to pisał, był już Bogusławski po 
piątóm przedstawieniu. Z pomiędzy trzech dalszych 
sztuk, które grał, znamy tylko jeduę. Była to popu­
larna wówczas sztuka niemieckiego komedyopisarza Schro- 
dera, p. t. „Pierścionek,“ ulubiona przez publiczność, choć 
z odwrotnych powodów, jak „Inez doi Castro.“ Wyci­
skała ona również łzy, ale łzy wesołości. Nie mogła się 
przeto Warszawa skarżyć na dyrektora, bo jeśli ją je­
dnego wieczora zasmucał, to spieszył nazajutrz pocieszać, 
rozweselać i dobrym humorem rozpraszać troski codzien­
nego życia, które na niego samego waliły się tak 
tłumnie.

Dość zadowolony z teraźniejszości, więcej on liczy 
na przyszłość, zwłaszcza na porę karnawałową. „Gra­
łem już pięć razy — pisze — nieźle to idzie, ale War­
szawa jest jeszcze goła ; dopiero się w przyszłym mie­
siącu zjeżdżać zaczną. Aktorom zapłaciłem wszystkim 
gażę z góry i już Ickowi 70 czerw, zł. na zastawy i 
jego pretensye dałem a na skrypt garderobiany 60 du­
katów. Spodziewam się, że to dobrze pójdzie, ale tak 
prędko nic być nie może. Za parę miesięcy odmieni 
się zupełnie moja sytuacya.“

Nadzieje spełniły się o tyle, że już 1 października 
donosi : „Mnie coraz lepiej idzie i spodziewam się, że 
najdalej w czterech miesiącach wyjdę zupełnie z mych 
długów.“ Szczęśliwym tóż, choć nie znanym jląm bli­
żej zbiegiem okoliczności rzeczy uszły pomyślnie licy- 
tacyi, a na nowo w sercu Bogusławskiego odżyła otu­
cha wyswobodzenia ich z pod nadzoru lichwiarzy, bo 
wedle własnej jego zapowiedzi, miały być wykupione 
przez jadącego do Lwowa Chreptowicza. I teraz jeszcze 
radzi zażyć podstępu względem innych wierzycieli. — 
„Powiadaj wszystkim — zaleca — że ja kazałem rze­
czy licytować na Mendla, to się oszukają, a osobliwie 
panu Falkowskiemu, do którego ja to sam piszę, a któ­
ryby ci mógł szkodzić“1

Nakazuje też ponownie przesłać kufer z kwitami, 
„bo go wielu napastuje o dawne pretensye,“ z których 
sami kwitowali, poezém dodaje : „Bardzo proszę, abyś 
się z dworku wyniósł do IMPana Tomaszewskiego, bo 
zawczasu ręczę, że będziesz miał zmartwienie i mnie 
zgubisz...“

Wbrew objawionej w powyższóm piśmie pewności,

fatalną i nierozsądną politykę, której się dziś wstydzę. Po­
stanawiam, wyszedłszy z więzienia, żyć jak dawniej, kiedy 
to stałem przy ludzie, monarchii. Skoro Bóg pozwoli, uie 
umaczam pióra w polityce... Szanowni Pauowie i ja tym 
istem kończę...KORESPONDENCIE KDRiERA POZNAŃSKIEGO.

Berlin, 28 lipca.
(Obeene zachowanie się liberałów.)

Osławiony artykuł Nordd. Allg. Ztg. wywarł ogólnie
wrażenie, które dla rządu z korzyścią być nie może; 
chyba że ks. kanclerz zamierza zrzec się pomocy stron­
nictwa konserwatywnego. Liberalizm z każdym dniem 
śmielej znów podnosi głowę a dzienniki w jego duchu 
redagowane, usiłują jadowitemi artykułami rozniecić 
fanatyzm mas protestanckich przeciwko mniejszości ka­
tolickich współobywateli. Zużyte jnż od dawna frazesa 
„uroszczeuia Watykanu", „niewola rzymska“ i „naduży­
cia kleru“, wchodzą znów na dobre w uży wanie. Jeden 
z liberalnych dzienników posunął się nawet tak daleko, 
że stronnictwo centrum posądził o zbroduicze, ze sta­
nowiska patryotyzmu niemieckiego, nadzieje krwawego 
odwetu jaki Francya weźmie za klęski z r. 1870—71. 
Dziennikarze i pismaki liberalni oczywiście na wzór 
augarów rzymskich z uśmiechem spoglądają po sobie, 
drwiąc sobie z dobrodusznćj łatwowierności liberalnego 
filistra, który całą ową frazeologią bierze za dobrą mo­
netę i z całej pięrsi wola: na pochybel Rzymowi i ka­
tolicyzmowi a z uniesieniem radości sławi oswobodzicieli 
Niemiec „z paszczęki Rzymu.“ Niestety ulubione fra­
zesa straciły nieco na dawnym powabie i poznali to 
panowie z 'Sagcblattu berlińskiego i innych tejże barwy 
dzienników, dla tego świeżych poczęli szukać straszydeł 
na stare dziatki liberalnej matki. I znaleźli czego szu­
kali w rzekomćm zamachu księcia Biskupa wrocławskiego 
na swobodę protestantyzmu, owenibyto świeże, nieznane 
dotąd rozporządzenie o małżeństwach mięszanych. Prasa 
katolicka daremnie się sili, żeby bezpodstawność i czczość 
argumentacji liberalnój i skarg na dr. Herzoga pod­
niesionych udowodnić; napróżno wykazuje, że rozporzą­
dzenie owo ani nie jest nowem, ale protestantyzmowi 
ubliżającem, że wydane jest ono chyba w obronie wła- 
sućj godności. Wszystkie wywody i argumentacje 
w dziennikach katolickich ogłoszone, łiberali, wierni 
dawnej taktyce, zamilczają, ale za to co dzień ponawiają 
deklamacje o „napaściach ultramantańskich na państwo 
pruskie“, „na wojenne proklamacje, któremi Rzym wzywa 
do walki przeciw rządowi pruskiemu“, o „śmiałym za­
machu, jakiego nie dopuścili się nawet z urzędu złożeni 
Biskupi.“ Potrzeba tylko jeszcze, żeby zwołano trybu­
nał dla spraw kościelnych, któryby świeżo wybranego 
Biskupa wrocławskiego uznał za „niezdolnego“ do kie­
rowania dyecezyą. Elukubracye te liberalne nie za­
szkodzą stronnictwu katolickiemu; owszem wyborca ka­
tolicki patrząc się na szamotanie liberalizmu, tern gor­
liwiej obowiązku dopełni. Niestety! więcej obawiać się 
należy o wyborców zachowawczego kierunku, którzy nie 
przywykli do nastawiania grzbietu na pociski liberalizmu, 
dziś, kiedy słyszą, jak ich liberalizm na równi stawia 
z owymi „wrogami państwa“, bardzo łatwo upaść mogą 
na duchu. Jeżeli więc konserwatywni stracą krzesła 
w parlamencie i sejmie, to ubytek ten siły zawdzięczać 
będą organowi ks. kanclerza i rządowi, który nie chce 
ani ustaw lipcowych przeprowadzić, ani od gwałtownych 
środków represyjnych odstąpić. Nic dziwnego przeto, 
że skutkiem fałszywego kroku, jakiego się ks. Bismarck 
czyli organ jego dopuścił, nadzieje liberalnych stron­
nictw tak ogromnie urosły, że dziś już trąbią o niewąt- 
pliwein zwycięstwie, jakie przy przyszłych wyborach 
odniosą, a które im co najmniej 70 krzeseł na koszt 
konserwatystów w sejmie przysporzy. Rząd pragnął 
owym nieszczęsnym zwrotem w polityce kościelnój, 
„stronnictwo środkowe“ tak wzmocnić, żeby się wygo­
dnie obyć mógł bez pomocy stronnictwa centrum. Na­
dzieje jego się nie spełniły. Natomiast nie ulega wąt­
pliwości, że narodowo-liberalni przyjmą ofiarowany im

miała okazać najbliższa już przyszłość, że na Chrepto­
wicza tyle można było liczyć, co na jego poprzedników. 
Ale na niebie nadziei szanownego dyrektora, skoro tyl­
ko jedna gwiazda gasła, natychmiast zapalała się dru­
ga. I nie dziw, bo tonący brzytwy się chwyta a jakżeż 
nie było ująć oburącz dłoni, przyrzekającej ratować roz­
bitka, choćby to była jak w niniejszym wypadku, dłoń 
jednego z tych synów Izraela, co się bohaterowi nasze­
mu tak dali we znaki...

O dalszych szczegółach tej aktorskiej Odyssei do­
wiadujemy się z listu, datowanego pod dniem 22 pa­
ździernika, a spóźnionego z powodu opałów, przez jakie 
przechodził jego autor: „Nie dziwuj się WPan, że uie 
miałeś odemnie żadnych listów, bo przez całe dwie 
niedziele byłem w obrotach względem opery Pustelni- 
kóiv, którą gubernium. zakazywało a publicum chciało 
jej koniecznie; to mi tyle zmartwienia i zabiegów spra­
wiło, że nie byłem w stanie myśleć o żadnych intere­
sach moich.“

Teraz więc dopiero daje Tomaniewiczowi „osta­
teczną,“ jak się spodziewa, skuteczną rezolucyą tej treści: 
„Nie mogąc się w żaden sposób zdobyć na to, abym 
mógł WPanu przysłać pieniądze na wykupienie rzeczy 
i popłacenie zaręczonych przez niego długów, bo mi 
i panowie aktorowie za lwowskie długi ani minuty spo­
kojnej nie dają i żyd Icek siedział mi na karku i za­
bierał wszystko, có zarobiłem, gdyż nie tylko 750 cz. zł. 
na dwaj skrypta, ale nadto prowizje nowe, i jego fatyga 
a do tego rewersą innych, przez niego zaręczonych (sic) 
żydów i wykupionych zastawów więcej, jak 9CO duka­
tów sumę wynosiła. Widząc, że temu wydołać nie 
potrafię, umyśliłem był pożyczyć tu sobie, jakoż i po­
życzyłem 300 cz. zł. i te cheiałem posłać WPanu, a 
zatrzymać tu jeszcze do dalszego czasu Icka z jego 
pretensjami, bo mu dopiero 400 dukatów byłem wy­
płacił. Ale, że Icek, dowiedziawszy się o tern zaprzy- 
siągł(!) mi, że byłem go zapłacił i odprawił do Lwowa, 
on te same pieniądze obróci zaraz na zapłacenie Mendla 
i wykupienie wszystkich zastawów moich, dałem więc 
Ickowi te 300 cz. zł., zapłaciłem ¡go zupełnie i nagro­
dziłem jego fatygę, jak sam chciał, a on zostawił 
n mnie dukatów 20 w zakład, że interesu moje we 
Lwowie wszystkie zaspokoi, moje rzeczy przyszłe mi 
przez furmanów zaraz do Warszawy, przez który czas 
ja znowu starać się będę zebrać tę sumę do zaspoko­
jenia onego. Dufająe poczciwości Icka, piszę ten list 
do niego, ażeby on najprzód 200 dukatów na Mendla 
zaspokojenie dał WPanu, a potem 38 czerw, zł. 14 c. 
na zaspokojenie terminów, zaręczonych przez niego.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)



na sejmiku szlezwicko-holsztyńskim sojusz i w ten spo­
sób wszystkie stronnictwa liberalne w zwartym szeregu 
staną do walki z konserwatystami.

liberalnych więcej pozyskać, a to kosztem koalicyi 
konserwatywno-katolickiój. ‘ Co do katolików można 
być spokojnym. Zbyt kwaśne to grona dla lisów libe­
ralnych, o tóm sami bardzo dobrze wiedzą. Dla tego 
niewątpliwie zwrócą się przeciw konserwatystom. Niech­
że się więc ci panowie mają na ostrożności i baczne 
zwrócą oko, mniej na otwartych nieprzyjaciół swych 
zasad, jak raczćj na fałszywych przyjaciół, którzy z’nie- 
nasyconą żądzą panowania umieją chyba ich siły wyzy­
skiwać. W myśl owego oświadczenia p. Haenela przyjął 
sejmik taką uchwałę; „Najpierwszym i najważniejszym 
zadaniem stronnictw liberalnych będzie pozyskać sobie 
okręgi, w których dotąd konserwatyści są górą." W tym 
celu mają przywódzcy rozmaitych frakcyi liberalnych 
porozumieć się, jakich należy postawić kandydatów 
wspólnych.“ Hasłem ogólnćm jest: „na pohybel konserwa­
tystom.“ Zerwał więc postępowo-secesyonistyczny sej­
mik z panami Eynern, Cuny et consortes. Dalej po­
wiedział p. Haenel, źe staraniem liberałów będzie 
i być musi odzyskać napowrót utracone na rząd pru­
ski wpływy. Jako przyszłych ministrów mymienil: 
Bennigsena, Forckenbecka, Staufenber- 
g e r a, którym postępowcy nie odmówią swój pomocy. 
Uchwałę powziętą z inieyatywy postępowców a przyjętą 
przez wszystkie stronnictwa liberalne, ażeby wszystkie 
trzy frakeye w zgodzie i wspólnemi siłami pracowały, 
nazwał p. Haenel „najważniejszym i najznakomitszym 
pomysłem, jaki kiedykolwiek w głowie liberalnój powstał.“ 
Wątpić nałoży, czy owoce, jakie zrodziły wojownicze 
artykuły W. A. Z., odpowiadają inteneyom organu kan­
clerskiego i jego inspiratora.

— Z nadreńskich prowincyi jeszcze się 
odzywają głosy rozbierające odmowną odpowiedź pana 
Gossiera w sprawie petycyi kolońskiój. Do przyczyn, 
które p. ministra nieprzyjaźnie przeciw ks. Arcybiskupo­
wi Melchersowi usposobiły, zaliczają powszechnie 
oszczerstwa, rzucane nań nieustannie przed rządem przez 
klikę profesorów liberalnych przy uniwersytecie w Bonn. 
Przypuszczenie to zdaje się bardzo prawdopodobnćm, 
tćm więcój, że bezprzykładna nienawiść, jaką owa klika 
profesorska przeciwko ks. Melchersowi pałała, wcale 
nie świeżej jest daty i powszechnie znaną jest rzeczą, 
że wszelkim sposobem z tój strony się starano Arcypa- 
sterzowi kolońskiemu uprzykrzyć życie.

— W sprawie przymusowego wychowa­
nia niodorostków zdziczałych, daje p. minister spraw 
wewnętrznych i skarbu następujące objaśnienie: Ustawa 
odnośna przepisuje, żeby koszta na utrzymanie wycho- 
wańca w razie ubóstwa, ponosiła gmina wspólnie z pań­
stwem. Za ubogiego zaś uważanym być ma wychowa- 
niec, jeżeli majątek jego nie przechodzi 300 marek; 
w przeciwnym razie, koszta na pokrycie potrzeb jego 
choć w części wzięte być mają z majątku wy- 
chowańca.

— W Strassburgu podpisują katolicy petycyą 
do Biskupa dr. Andrzeja R a e s s, w której proszą paste­
rza swego, żeby powagą swą u rządu przyczynił się do 
załołenia wyższćj szkoły katolickiej.

— Seminaria puerorum, które w początkach 
kulturkampfu na gwałt zamykano, dziś rząd, choć w od­
miennej cokolwiek formie, otwiera. I tak otworzył w 
Paderbornie seminarium puerorum, zamknięte 
od roku 1876, pod nazwą alumnatu gimnazyalnego. 
Statuta zakładu w niektórych punktach, żadnej zresztą 
doniosłości, zmienione, potwierdzone zostały placetem 
monarchy.

— Urzędowe dzienniki donosiły swego 
czasu, źe rząd polecił centralnemu związkowi przemy­
słowców, żeby się nad kwestyą reformy Izb handlowych 
zastanowił i projekta odnośne wraz z uwzględnieniem 
do ministerstwa przesłał. Komisya, na ten cel utwo­
rzona, zajęła się tą sprawą i skutkiem tego odzywają 
się, jak donosi N. A. Ztg. głosy, które jako skuteczny 
środek do podniesienia interesów przemysłu, rolnictwa 
i handlu podają utworzenie i zorganizowanie reprezenta- 
cyi pojedyńczych gałęzi przemysłu i handlu. N. A. 
Zig. oświadcza, źe rząd pomysł ten bardzo sympatycznie 
przyjął.

— Poseł Bruel wyjaśnia w Vólks-Ztg. 
przyczyny, które kierowały stronnictwem Welfów, 
przy głosowaniu nad rezolucyą Lingensa i Bennigsena 
o monopolu tabacznym. Zarzuty, uczynione Welfom 
przez Westy. Merk., jakoby niekonsekwentnie sobie w tćj 
sprawie postąpili, głosując za wnioskiem Bennigsena, 
odpiera p. Bruel tern, że wniosek Windthorsta nie 
sprzeciwiał się zasadniczo podwyższeniu na przyszłość 
cła od tabaki, podczas kiedy Bennigsen bezwarunkowo 
przeciw wszelkiemu podwyższeniu cla się oświadczył. 
Bruel wyraża w końcu życzenie, żeby wreszcie zakoń­
czyć spór, który wyjdzie tylko na korzyść wspólnych, 
stronnictwu centrum i Welfom nieprzyjaciół.

R 0 S Y A.
* Do Polcroku donoszą, źe car otrzymał 

od nihilistów list, w którym mu grożą zemstą 
całego rewolucyjnego obozu, jeżeli poważy się z nieda 
wno aresztowanym majorem od huzarów Tichockim po­
stąpić tak, jak dotąd z innymi nihilistami postępował. 
A więc i nihiliści nie są wolni od pojęć arystokratycz­
nych. Do tego pisma donoszą dalćj, źe część policyi 
w Moskwie podała się do dymisyi, motywując swe po­
danie tern, iż uważa walkę z nihilistami za rzecz wręcz 
niemożebną i bezpłodną.

— Wolnoje Słowo zapewnia źe naczelnik 
sztabu źandarmeryi Sudiejkin wydał okólnik do podwła­
dnych, przepisujący nową taktykę przeciwko nihilistom: 
wywoływanie niezadowolenia pomiędzy nimi, insynuowa­
nie, że niektórzy przywódzcy ich zostają w tajnych sto­
sunkach z polieyą rządową. Sudiejkin ma nawet po ka­
żdym numerze Narodnoj Woli wydawać numer Czor- 
noha Picredjeła, do czego będzie używał skonfiskowanćj 
drukarni i manuskryptów. (Sudiejkin był w roku 1878 
komendantem źandarmeryi w Kijowie podczas spisku 
Osińskiego i panny Zofii Leszern-Herzfeld. Red.)

— Zwód zakonow (Zbiór praw) ogłasza zatwier­
dzoną przez cara uchwałę Rady państwa, zmieniającej 
kary za obrazę majestatu. Dotychczasowa kara, pozba­
wiająca winnego wszelkich praw, oraz skazująca go na 
8 lat katorgi, zmieniona została na 16 miesięczną karę 
w fortecy.

— Prawił. Wiestnik ogłasza ukaz carski, 
według którego mianowani zostali, książę Łobanow-Ro- 
stowski ambasadorem w Wiedniu, baron ilohrenheim 
ambasadorem w Londynie, br. Toll posłem w Kopenha­
dze, a dotychczasowy poseł w Dreźnie Nelidow, które­
mu poruczono osobną misyą do Carogrodu, ambasado­
rem w Carogrodzie.

— Kolonizacya. Jenerał-gubernator Syberyi, 
jenerał Kaznakow, poruszył w wyższych sferach admi­
nistracyjnych kwestyą kolonizaeyi stepów kirgizkich wy­
łącznie przez Rosyan. Projektodawca uważa tę koloni-

Wiedeń, 27 lipea, 
(Kwestyą egipska).

(^) Z przytoczonych w parlamencie angielskim 
przez p. Dilkego depesz p. Elliota, ambasadora przy dwo­
rze tutejszym, wynika jasno, źe hr. Kalnoky w pierw­
szej chwili wyraził się bardzo sympatycznie o energicz- 
nem wystąpieniu Anglii przed Aleksandryą, że zaś po­
tem oczywiście ze względu na Berlin, usiłował po czę­
ści osłabić swe pierwotne oświadczenie, uznawając jednak 
zawsze, że czyn Anglii był uprawniony. Jakoż nie po­
dobna było domagać się od admirała angielskiego, aby 
spokojnie spoglądał na uzbrojenie warowni aleksandryj­
skich, kiedy wszystko pod względem militarnym powin­
no było zostać w status quo ante, dopóty konfe­
rencja nie byłaby osądziła sprawy. Teraz znowu nie­
którzy szydzą z nieczynności Anglii. Tymczasem głó­
wną rzeczą bj ło zajęcie Aleksandryi i kanału suezkiego. 
Spełniwszy to zadanie, rząd angielski spokojnie może 
czekać dalszych kroków konferencji, układów zFraucyą 
(i z Włochami), przedewszystkiem zaś nadejścia pułków 
indyjskich do Aleksandryi. Przecież rząd angielski nie 
poczuwa się do obowiązku bawienia publiczności euro­
pejskiej sensacyjnemi nowinami! Zbombardowanie Ale­
ksandry! wystarczy na długi czas jako dowód, że ani 
nawet liberalny gabinet p. Gladstona nie myśli o po­
święceniu żywotnych interesów Anglii. Co zaś do dal­
szego rozwoju kwestyi egipskićj, to rząd angielski w po- 
zycyii którą sobie zapewnił, nie potrzebuje wcale przy­
spieszać aktu iinaluego. W każdym bowiem razie, jak to 
można było z góry przewidzieć, wpływ angielski w Egipcie z 
z tej próby wjjdzie zwycięzko. Czy będzie można powiedzieć 
to samo o F r a n c y i ?

Londyn, 27 lipca.
(I oi\czka funduszu wojennego i pozyiya stronnictw. — Poło- 

zonie rządu woboc kraju i sprawy egipskiej.)
(X) Wniosek pożyczki tymczasowej na potrzeby 

wschodnie, przedłożony przez p. Gladstona na posiedze­
niu poniedziałkowem, nie napotka na groźną opozycyą. 
Pożyczka ma wynosić 2,300,000 funt, szterl.; będzie 
zaś spłacona z podatku dochodowego w przeciągu je­
dnego roku. Protest bezwzględny wychodzi tym razem 
ze strony radykałów, rozzuchwalonych zresztą rezygna­
cją Brighfa. Radykaliści widzą w akcyi rządu nad 
Milom interwencją niczem nie uzasadnioną, przyznając 
tylko, źe wspólnie z mocarstwami pewne środki ostro­
żności należy zachować nad kanałem suezkim.

Opozycja konserwatywna zgadza się na zaciągnię­
cie pożyczki w zasadzie—jako na maluni ne ces sa­
ri*1111 — surowo jednakże krytykuje kunktatorstwo rzą­
du po pierwszych krokach przed Aleksandryą, jego nie­
zaradność, brak energii, brak znaczenia wobec mocarstw, 
ostatecznie wyrzucając mu nieświadomość, jak dalece 
Francya i trzy cesarskie mocarstwa popierają go mo­
ralnie w kampanii, zuchwale rozpoczętej, prowadzonej 
dotąd chyba na korzyść Arabiego. Jako punkt wywodu 
wszystkich zarzutów sir Stafford Northcote obrał zrzu­
cenie całej odpowiedzialności za rozwój kwestyi egip­
skiej jedynie na rząd liberalny.

I tak przy końcu rządów Gladstone’a (bo koniec 
ten nieodzownie już jest blizki) widzimy całą budowę 
jego elektoralnych programów w ruinie. Ów głośno 
okrzyczany przez liberałów dług skarbowy sześciu mi­
lionów, zamiast być, jak obiecano, spłacony, wzrósł do 
jedenastu milionów. Podatek dochodowy na rok 1882 
do 1883, zamiast jednego, wynosić będzie trzy pensy 
z iunta. Mimo zaś obietnic pierwszego ministra, jakobjr 
obecna pożyczka była wystarczającą, trudno im uwie­
rzyć, gdy się przypomni, źe ministeryum żądało przy 
rozpoczęciu kampanii afganistańskiej trzy miliony, a po 
jej ukończeniu wydało blizko dwadzieścia milionów.

Panuje tu ogólnie wielkie niezadowolenie z ocię­
żałości rządu. Arabi pasza zajmuje jedne po drugich 
coraz silniejsze pozycye; armia jego rośnie kaźdodzien- 
nie; rozkazom jego nie śmią się opierać lub nie chcą 
gubernatorowie prowincyi; proklamacya kbedywa, po­
zbawiająca go urzędu, wyszła zapóźno, znalazła opinią 
narodową przygotowaną na ten instrument brytański, 
a ostatecznie nie przeszła silnego kordonu Arabów, któ­
rymi eks-minister wojny otoczył terytoryum aleksan­
dryjskie.

Kiedy konferenci w Carogrodzie radzą i oczekują 
decyzyi od również oczekującego dalszych wypadków 
sułtana, wojna święta została ogłoszoną przez Arabiego, 
sztandar Proroka rozwinięty! Nil za dni kilkanaście 
stanie się sprzymierzeńcem swego ludu: wylewy jego 
staną się tamą między wojskami jenerała Wolselay’a 
a armią rokoszan; po wylewach, słońce operując na 
szeroko rozlanym mule, wydobędzie zabójcze żywioły 
febry i zwyczajnych chorób corocznych, które dziesią­
tkować będą nienawykłych do klimatu żołnierzy północy.

Dzisiejsze telegramy donoszą, źe naczelnik du­
chowny mahometanizmu w Mecce ofiarował Arabiemu 
schronienie w razie potrzeby. Khedyw w pałacu ale­
ksandryjskim wysyła postulatum bezwarunkowego wy­
dania Arabiego; derwiszowie w Kalkucie, w cesarstwie 
królowej Wiktoryi, wysyłają imany do wiernych zwolen- 
ńików Al-koranu, zachęcając ich do modlitw za dziel­
nego męża, który się odważył podnieść jatagan przeciw 
chrześciaństwu.

--------- --- ------------------------------------------

NIEMCY.
* Berlin, 28 lipca. Kocln. Ztg. zamieszcza na 

naczelnćm miejscu pisma swojego taką uwagę. „We 
wewnętrznej polityce naszej zapanowała głęboka cisza, 
która zresztą zupełnie odpowiada obecnćj porze. Układy 
z Watykanem nie zostały, jak się zdaje, i jak zrazu twier­
dzono, stanowczo zerwane. Dowodzi tego artykuł Osser- 
vatore Romano, w którym Stolica Apost. oświadcza 
gotowość do dalszych układów i zarazem wyraża na­
dzieję, że ostatecznie nastąpi porozumienie.“ Koeln. Ztg. 
życzy w końcu sukcesu dobrego, lecz salvis juri- 
bus .et priyilegiis t rządu pruskiego. Tak więc 
liberalne nawet dzienniki^ spuściły po troszce z tonu 
i na inną nutę poczynają wyśpiewywać hymn przy­
szłości. Daj Boże, źebj- się nadzieje katolików a obawy 
liberałów jak najzupełniej i rychło spełniły.

Sytuacya się wyjaśnia, a przyczy­
nił się do tego nie pomału sejmik liberałów w Szle­
zwiku. Nordd. Allg. Ztg. zapragnęła, żeby „stronnictwo 
środkowe“ świeżych nabrało sił z źródła liberalnego, 
i bodaj czy się nie ziszczą życzenia organu bismarko- 
wego — lecz kosztem konserwatystów. Poseł Haenel 
zawołał w mowie swej, którą w Neu Muenster wygło­
sił; „Musimy teraz koniecznie co najmniój 70 krzeseł

zacyą za konieczną, i podobno projekt uzyskał już za­
twierdzenie.

— W Reszkach pod Wierzbołowemma 
być urządzoną komora celna.

FRANCYA
* Paryż, 29 lipca. (Telegramj’). Temps konsta­

tuje, źe Turcya nie podejmuje żadnych przygotowań do 
iuterwencyi w Egipcie, i że zanimby Turcya wysłała 
wojsko swe, upłynęłoby przynajmniej sześć tygodni.

— Senat odrzucił w dniu wczorajszym 212 
przeciw 39 glosami wniosek majora Labordere, dema- 
gający się zaprowadzenia w wojsku biernego posłuszeń­
stwa. Przeciw wnioskowi występował minister wojny i 
jenerał Chanzy, którj- dowodził, że kwestyą podobna 
nie kwalifikuje się wcale do obrad w ciałach prawo­
dawczych.

— Z Marsylii telegrafują, że na rozkaz 
ministra wojny odroczono odjazd brygady, która miała 
właśnie odpłynąć do Port-Said.

— Egzaminatorzy. W każdćm większćm 
mieście ustanowieni są egzaminatorzy państwowi, mający 
prawo dawać przyzwolenie kandydatom na nauczycieli 
do szkól prywatnych lub go tóż odmawiać. Los egza- 
minanda lub egzaminaudki spoczywa w ręku takiej, 
zwykle bardzo liberaluo-republikańskićj komisji. Jeden 
z dzienników francuskich podaje próbkę metody egza­
minowania 16-letniój panienki, przybyłej z peusyo- 
uatu zakonnego na egzamin. Pytano z hi story i 
i stawiono cztery pytania, które tu powtarzamy w ory­
ginale :

— Qu’est-ce que le divorce?
— Qu’est-ce qu’un enfant naturel?
— Quelle différence y a-t-il entre un enfant na­

turel et un enfant légitime?
— Qu’est-ce que le concubinage?
Panienka milczała — i nie otrzymała patentu na 

nauczycielkę prywatną.
— Komnata męczenników. Kto będzie 

w Paryżu, niech się przejdzie na róg ulicy du Bac 
i de Babylone, niech zapuka do furty klasztornćj zgro­
madzenia Misyouarzy Zagranicznych i niech poprosi 
o pokazanie komnaty męczenników La cham­
bre des Martyrs, którą mu furtyau chętnie wskaźe, 
bo to sława i chluba zgromadzenia, to jego drzewo 
genealogiczne, tam jego pergaminy. I jak średniowie­
czni rycerze patrząc na zbroje i szpady słynnych swych 
przodków, zapalali się do męstwa i sławy, tak dziś 
młodzi lewici, patrząc na pamiątki swych ojców po du­
chu, zapalają się żądzą służenia Bogu przez szerzenie 
znajomości Jego świętego Imienia. Po jednej stronie 
tój komnaty znajduje się wielki relikwiarz, przez którego 
szklane ściany widzieć można śmiertelne szczątki tych 
męczenników, których ciała choć częściowo można było 
wydobyć z rąk pogańskich morderców i sprowadzić do 
ojczyzny. Z drugiej strony znajdują się różne pamiątki, 
jak listy, włosy, kajdany, odzież, krzyżyki itp. po tych 
męczennikach, po których innych relikwii dostać nie 
było można. Nakoniec mury i ściany pokryte są ma­
lowidłami cbińskiemi, wykonanemi bez sztuki i bez 
perspektywy, ale odznaczającemi się straszliwćm reali­
zmem, przedstawiającym główne epizody, aresztowania, 
skazania, i zamordowanie misyonarzy lub krajowców.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Baron Fedor Nikolić — nowo mianowa­

ny gubernator cywilny Bośnii i Hercegowiny, kształcił 
się w prawie na wszechnicy w Hradcu styryjskim i ma 
lat 45, rysy poludniowo-słowiańskie, wzrostu jest śre­
dniego, oko ma czarne jasne i robi wrażenie człowieka 
życzliwego i inteligentnego. W Hradcu cieszył się jak 
najlepszą opinią i zażywał ogólnego szacunku. Podróżo­
wał wiele i odbywał studya w różnych kierunkach; ma 
zamiłowanie do zegarmistrzostwa i posiada mnóstwo ze­
garków różnych konstrukcyi. Co do narodowości baron 
Nikolić jest węgierskim Serbem i należy do wyznania 
grecko-scbizmatyckiego. Za żonę ma pannę Hirsch, 
którą poznał na scenie jednego z teatrów peszteń- 
skieb i z którą żyje bardzo szczęśliwie.

— Z Cetyni i. Następca tronu, syn księcia Ni­
kity, D an ił o, odbył w obecności całej rodziny, mini­
sterstwa, wojewodów, pod osobistóm przewodnictwem ojca, 
pierwszy egzamin, na którym odpowiadał jasno i 
krótko, wykazując znaczny postęp w historyi, jeografii, 
matematyce i nowszych językach. Ogólny rezultat był 
świetny. Książę Nikita ukończył niedawno 3-aktowy 
„dyalog sceniczny“ pod ty t. „Bałkańska Carie a“ 
Treść wyjęta jest z dziejów Czarnogórza i opowiada epi­
zod, w którym Stańko Crnojevic wzgardziwszy wiarą oj­
ców, — zostaje muzułmaninem i wielkim wezyrem 
w Skutari.

AFRYKA.
* Rzeź w Tantah i Mihallah tak opisują 

dwaj inspektorowie urzędu katastralnego, którzy w owych 
miejscowościach podczas mordowania chrześcian byli 
obecni. Inspektor z Tantah tak zeznaje przed władzami 
angielskiemi :

Duia 11 lipca znajdowałem się na stacji kolei żo- 
laznój, kiedy urzędownie doniesiono, źe 7 wojennych okrę­
tów angielskich przedziurawiono kulami z fortyfikacji ale­
ksandryjskich. Nazajutrz ogromne tłumy ludu, objuczone 
łupami, przybyły z Aleks tndryi i dały hasło do rzezi, 
która się dnia 13 lipca o godzinie 8 rano rozpoczęła. 
Około południa naliczyłem już 85 trupów, które po 3 lub 
4 niesiono ulicą. Przed każdym pochodem szły kobiety, 
niosące drągi, na których poprzywięzywano ludzkie ręce 
lub nogi ; inne kobiety pląsały i krzyczały w szalonej ra­
dości, jak gdyby na jakiem weselu. Otaczały one trupy, 
któro na sznurach włóczono po ulicach dopóty, dopóki się 
nie rozpadły w kawały; motłoch bił trupy kijami i drą­
gami ; chwytał wnętrzności na kije i rzucał je na domy, 
zamieszkałe przez chrześcian. Inspektor policyi przy­
właszczył sobie pieniądze i kosztowności, które poprzednio 
z trupów zdarte były, resztę łupu zabrali żołnierze i mo­
tłoch. O godzinie 5 przybył do Tantah Achmet bey z 20 
Beduinami i udał się do dzielnicy żydowskiej, 
uratował jej mieszkańców i uprowadził do swój wioski. Nas 
uratował szeik wsi Shobra, który nas kazał przebrać za 
krajowców i z miasta wyprowadził ; Minishovi bey, któremu 
nas oddał pod opiekę, zaprowadził nas na pociąg kolei, 
gdzieśmy się połączyli z innymi wychodźcami.

Inspektor z Mihallah opowiada:
Popołudniowy poeiąg z dnia 13 lipca przywiózł z Ale­

ksandryi mnóstwo hałasującego motłochu, który się udał 
do gmachu, zamieszkałego przez 7 urzędników katastral­
nych z rodzinami. Czterech urzędników nie było w domu, 
ale 3 pozostali zabili wiele osób z tłumu, napadającego na 
dom. W końcu uderzył motłoch na dom z przodu i z tyłu, 
zdobył go i pomordował owych 3 urzędników ; trupy po-

mordowanych oblano naftą i spaiono. Nieobecnych 4 ura­
towały kobiety krajowe. Gubernator z Mihallah, przy­
bywszy na miejsce, uratował rodziny pomordowanych i wśród 
przekleństw motłochu powiódł jo do swego haremu. Późuiój 
zamordowały tłumy w okropny sposób 12 Greków ; wnętrzności 
jednego z nich uwiązano u ogona psa, polano naftą, którą 
następnie zapalono wśród radosnych okrzyków rozszalałego 
tłumu niewiast. Ośm razy odparto od dalszjch mieszkań 
cbrześeiańskich napady motłochu — dopiero dwóch 6ze- 
ików, przybywszy z Beduinami, rozpędzili napastników.

AMERYKA.
* Nowy kodeks karny dla Nowego 

Jorku. Nowy Jork przyjął nowy kodeks karny, 
w którym znajdują się następujące rozporządzenia, godne 
zamieszczenia we wszystkich kodeksach karnych Europy:

1) Kto uczyni zamach na życie swoje, będzie za 
ten samobójczy zamach skazany na 2 lata więzienia, 
albo na karę aż do 2000 dolarów.

2) Bluźniercy, profanujący imię Boga Ojca, Syna 
i Ducha św., podpadają karze.

3) Kto nie święci niedzieli, będzie karany 10 do­
larami i 5 dniami więzienia.

4) Kto wyzwie drugiego na pojedynek, skazany 
będzie na lat 7 więzienia, bez względu na to, czy wy­
zwanie nastąpiło piśmiennie, czy ustnie.

TELEGRAMY.
Aleksandryą, 28 lipca. Admirał Seymour 

zawezwał komendantów obcych okrętów wojennych, 
ażeby krajowcom swym, chcącym powrócić do Ale­
ksandryi, zwrócili na to uwagę, iż niezadługo nastąpi 
zupełny brak wody w mieście z powodu, źe Arabi pasza 
zniszczył kanał Mahinudje.

Port-Said, 28 lipca. Na brzegach kanału 
Suezkiego panuje zupełuy spokój. Lesseps wyjechał do 
lzmailii w celu załatwienia sporu powstałego pomiędzy 
Anglikami a Towarzystwem kanału Suezkiego.

Londyn, 28 lipca. Jak się Daily News dowia­
duje, nie wywrze postanowienie sułtana co do wysłania 
wojsk do Egiptu, żadnego skutku na akcyą wojsk egip­
skich. Książę Teck zamianowany został członkiem sztabu 
jenerała Wolseley.

Ostatnie telegramy.
Aleksandryą, 28 lipca. Admirał Seymour 

wystosował do kbedywa pismo, w któróm oświadcza, że 
fort Abukir zagraża pozycyom angielskim, i wzywa wice­
króla, ażeby podał środki, za pomocą których możuaby 
niebezpieczeństwo to usunąć. Khedyw odpowiedział, iż 
wysłał Kiamila paszę do Abukir i nakazał mu zawezwać 
załogę tamtejszą do kapitulacyi. W razie oporu może 
Seymour zarządzić środki odpowiednie.

Londyn, 29 lipca. (Telegr. biura Reutera z Ale­
ksandryi.) Przybyli tu delegowani z Kefrel-Dowar, po­
dobno z propozycyami pokojowemi od Arabi paszy 
(Zobacz „Przegląd“), które odrzucili ministrowie khe- 
dywa, oświadczając, źe przybycie ich mogą jedynie uwa­
żać za poddanie się Arabiego paszy. Arabi pasza 
oświadczył w liście do Alimubareka paszy, że jest 
tylko jenerałem armii, i że rząd tymczasowy rezyduje 
w Kairze.

Londyn, 29 lipca. Według doniesienia Stan­
dardu, wyruszył z Aleksandryi silniejszy oddział angiel­
ski w celu zniszczenia kolei w oddaleniu dwóch mil od 
obozu Arabiego paszy.

Petersburg, 29 lipca. Miasto Solce w guber- 
nii Pskowskiej, sławne z handlu lnem, zgorzało do 
szczętu.

Ślady procesów żydowskich

o zamordowanie dzieci
w Polsce.

v.
W sprawie żydowskiej donoszą nam z Górki pod Ło­

bżenicą, ex re kroniki klasztoru góreckiego, napisanej w r. 
1761 przez gwardyana ks. Osowskiego:

„Początkową historyą Górki, jako też założenie kla­
sztoru opisał autor bądź z opowiadania starych ludzi, 
bądź z kronik innych starszych klasztorów, a od r. 1638 
od uroczystogo wprowadzenia zakonników do klasztoru, 
przepisał już poczynione zapiski lub tóż z innych krouik 
dopełniał. W tych „annales Seraphici sou Archivum con- 
ventus Górcensis“, znajduje się pod rokiem 1645 co na­
stępuje :

„Impiissimi haebrei in civitate Lanciciensi (może^ to 
Wasz fakt Łęczycki), empto iufanto aquodaru paupere Chri­
stiano, quern file in campo furtim sustulit, cundem infan­
tem crudel.ssime trucidarunt, pro quo scelore igne cre- 
mati una cum venditore Chsuo poenas lueruut. Corpus 
praedicti infantuli i u nostra ecclesia servatur una 
cum effigie.

Uwaga: „Nostra“ rozumieć pewnie należy kościół 
Bernardynów, rosp. Franciszkanów, gdzie bądź, nie w Górce, 
może w Łęczycy.

Drugi przypadek rzeźi Zyd.
Annus 1648.
„In oppido Chwastowo sanguiue effusi infautis per 

scelestos haebreos, Chtus infans in pixide existons lamen- 
tabili voce deploravit, dum a sacerdote caneretur consueta 
Psalmodia : Salvum fac etc : semper elevation sono ; ade- 
rant huic mirae Lamentationi Nostri fratres et PP. Carme- 
litae Discalceati.“

Estera Solymossy.
Z urzędowego raportu, posłanego rządowi w niedzielę, 

wyjmuje Buda Pesti Ilirlap następujące dano. W pierw- 
szem stadyum miał tylko sąd zeznania dwóch synów Szarfa 
za podstawę działania, która okazała się tern słab­
szą, — że starszy chłopiec zmodyfikował później 
znacznie swe zeznanie, a oskarżeni wszystkiego się za­
pierali. Sprzeczności jednakże zapierających się żydów były 
tak wielkie, źe podejrzenie zbrodni się wzmogło. Wtedy 
zjawił się ów trup na Cisie, — wówczas to skonstatowa­
no, że to. nie jest trup Estery, lecz że ma suknie Estery, 
i że tutaj nowa zaszła zbrodnia.

Badania doprowadziły do aresztowania 18 podejrza­
nych żydów a z ich zeznań stwierdzono: 1) że osobom któ­
re owego drugiego trupa dostarczyły, znanóm było, iż Szarf 
z towarzyszami owę zbrodnię popełnili, i że mała fi de



dopuścili się owej mistyfikacji z drugim trupem, aby sąd 
sprowadzić z właściwej drogi. Właściwego sprawcy drugiej 
zbrodni jeszcze nie wykryto, jednakie aresztowani znać go 
muszą. Estera została zamordowana przez Szarfa, Szwarca, 
Jungera i Brauna; czy morderstwo było popełnione dla celów 
rytualnych, tego dotąd sąd me zbadał.

Żydzi wpadli w łapkę i zgotowali sobie cios straszny 
przez owego drugiego trupa, którym sąd omylić 
chcieli.

Proces
Olgi Hrabarowej i towarzyszów

w© Lwowie.
26 lipca (posiedzenie wieczorne).

Obrońca dr. Lubiński rozpoczyna swoję rzecz od 
wytłumaczonia, dla czego obronę przyjął. Sprawa ta zwią­
zana jest ściśle ze sprawą polską i wnika głęboko w sto­
sunki krajowe, a gdzie rzecz idzie o cokolwiek, co na sprawę 
Polski oddziaływa, tam Polak obecny być powinien, ażeby 
głos zabiać. Następnie prosi mówca przewodniczącego o swo­
bodę słowa, gdyż w procesie politycznym trybuna obrońcy 
podobną jest do trybuny parlamentaruój a potrzebuje swo­
body słowa, bo chco mówić bezwzględuą prawdę, która się
może nie jednój stronie nio podobać, ale jest konieczna.__
Zdaniem mówcy, na sprawę niniejszą złożyły się błędy da­
wnych rządów austryackich, jako tóż błędy popełniono przez 
Polaków i Rusinów.

Błędy dawnych systemów rządowych pod3jo obrońca 
ostrej krytyce. Przypomina dewizę divide et impera, dla 
któroj w roku 1848 utworzono naród „Rutońców“ i prze­
ciwstawiono ich Polakom dla paraliżowania nimi naszych 
dążeń. Ruteńcy byli pieszczotkami wszystkich systemów 
rządowych to tóż zabito w nich narodowego ducha tak­
że pisali nawot po niemiecku do władzy. Mówca przypo­
mina, jak rząd forytował do Sejmu byłego dyrektora poli­
cji Chomińskiego, znanego z wypadków r. 1846, który był 
Eutencom, jak wybory odbywano pod hasłem „lisy i paso- 
wyska — popierał, przypomina, iż ludzie pod tom hasłem 
idący, byli kandydatami rządowymi. Nic więc dziwnego że 
gdy te pieszczoty ustały, ludzie słabego ducha szukali po­
mocy u Eosyi, me wierząc we własne siły. Następnie 
obrońca zarzuca Polakom, że nio umieli rozróżnić Ruteń- ów 
od Rusinów, przypomina rady, jakie Mickiewicz dawał w liście 
do Galicy an, a o których zapomniano, przypomina, że na­
wet w Sejmie odozwał się przed laty głos polski, który 
język ruski nazwał narzeczem języka polskiego, wytyka dzien­
nikarstwu polskiemu, że wykroczenia jednostek generalizo­
wało, że chcieliśmy zmusić Ruś do natychmiastowego przy­
jęcia alfabetu łacińskiego a nie mieli cierpliwości wyczekać 
aż to naturalnym b.eg.em rzeczy samo z siebie przyjdzie. 
Wytyka Rusinom, że wielu z nich służyło za narzędzie da­
wnym systemom, że stracili wiarę we własne siły, że nie 
umieli szczerze zbliżyć się do partyi demokratyczoój pol- 
s lej, że karyerowiczów uważali za swoich prowodyrów, że 
to CO robili dla własnych widoków, podawali za wielką 
zdobycz narodu. W obec takich błędów przez wszystkich 
popełnionych, uprasza obrońca o uniewinnienie podsądnych 
przyznaje że byli na błędnej drodze, jednak me są zbrodnia­
rzami, bo do zdrady stanu nie doszb, radzi werdyktem unie- 
wimającym spuścić na tę sprawę zasłonę, by poszła w za­
pomnienie i me tworzyć męczenników politycznych, którzy 
znajdą naśladowców lub przejdą jak legendowe postacie do 
pieśni gminnych. — Odpiera zarzut prokuratora, iż podsądni 
brali ruble; dwóch tylko brało i to za śledzenie nihilistów. 
iu są dwie sprawy połączone: zorganizowana tajna policya 
dla śledzenia nihilistów, do którój przyłączono Adolfa Do­
brzańskiego i ks. Naumowicza, dla tego, że są znani z ru- 
sofilstwa i brali żywy udział w życiu publicznem. — Sprawa 
ta nie wykazała żadnych faktów, ani pozytywnych momen­
tów, podsądni może w ozem zawinili, ale me w tóm, o co 
są oskarżeni, prosi więc o ich uwolnienie i kończy życzeniem, 
by wróciła zgoda między dwoma bratmemi narodami.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie

z czynności Towarzystwa naukowego akade­
mików Polaków w Lipsku na semestr 1 a- 

towy 1882 roku.
Przy rozpoczęciu semestru lutowego liczyło Towarzy­

stwo 3 członków, do tego przybyło 5 nowych, loc* że 
w ciągu semestru 2 wystąpiło, składa się Towarzystwo 
obecnie z 16 członków. Towarzystwo odbywa posiedzenia 
swe co sobotę o godzinie 8 wieczorem w lokalu S.eben- 
mftanerbsus na Bawarską ulicy pod nr. 1; zebrań bTło 
9 zwyczajnych i 2 walne. Na pos.edzeniach zwyczajnych 
następne czytano rozprawy:

1) Kol. Telesfor Adamski: Pod jaknmi wrażeniami 
tworzył Słowacki Beniowskiego i juk się przed- 
stawia w tym utworze ówczesny stan duszy poety ?

2) Kol. Zygmunt O.dęga: Kwestya leśna ze stano­
wiska ekonomicznego i meteorologicznego w zasto­
sowaniu do Królestwa Polskiego.

3) Kol. Mikołaj Krasuosielski: Krytyka reformy 
Czartoryskich na sejmie konwokacyjnym i koro­
nacyjnym.

4) Kol. dr. Hanusz: Kilka najogólniejszych kwestyi 
językowych.

5) Kol. Franciszek Uosug: Kordyan a Wacława 
dzieje.

6) Kol. dr. Wielowiejski: O rozwoju człowieka.
7) Kol. Sylwester Niziński: Światło i teoryeiego 

powstania.
Prócz tego odczytał na jedućm posiedzeniu kol Win­

centy Krówczyński kilka balad Schillera i Goethego w wła­
snym przekładzie.

Dwa walne zebrania zwołane zostały celem wyboru 
zarządu. W skład jego wchodzili w bieżącym semestrze: 
kol. Ludwik Nostitz Jackowski jako prezes, kol. Sylwester 
Nizmski jako sekretarz, kol. Walenty Mierzejewski jako 
bibliotekarz, kol. Zacheusz Ryter jako kasyer.

Na przyszły semestr o tyle zaszła zmiana w zarzą 
dzie, że sekretarzem został kol. Telesfor Adamski, a biblio­
tekarzem kol. Euzebiusz Hofmański.

Biblioteka Towarzystwa składa się z 533 tomów. 
Z pism nadchodziły następujące: Przegląd Akademicki, 
Dziennik Poznański, Goniec Wielkopolski, Gazeta Na­
rodowa, Gazeta Krakowska, Djabeł, Ateneum, Kłosy, 
Tygodnik Ilustrowany, Wędrowiec, Ziemianin, Medy­
cyna, Gazeta Lekarska, Przegląd Lekarski, Kronika 
Lekarska, Pamiętnik Towarzystwa Lekarskicao Ga 
zeta 1 armaceutyczna, Wiadomości Farmaceutyczne.

Tym redakcjom, które za zniżoną cenę, lub tóż zu­

pełnie bez opłaty pisma swe nam nadsyłały, składamy 
serdeczne podziękowanie, jak i panu Stefanowi Gillerowi 
(Stefanowi z Opatówka) za przysłanie nam swej komedyi 
p. t.: „Nowe drogi.“

Stan kasy Towarzystwa jest następny:
Remanent z semestru zimowego 19,72 m.
Składki z semestru latowegoj 46,00

Dochód
Rozchód

65,72 m. 
7,30 „

Pozostaje w gotówce 47,92 m.
Tym kolegom, którzy na przyszły semestr mają za­

miar przybyć do Lipska, służy objaśnieniami piśmiennemi 
sekretarz Towarzystwa (kol. Telesfor Adamski, Rogaliu 
p. Hohensee), z ustną informacyą kol. Zacheusz Ryter, 
Lipsk, Wiudmuhlenstr. 28b., II p.

KRONIKA
misom, prowincyonalna i ¡atmm.

Poznań, sobota dnia 29 lipca.

* Doniesienia urnędowe. Król przeniósł radzcę 
wyższego sądu ziemiańskiego Giesego z Poznania jako 
radzcę kammorgerychtu do kamergerychtu

* Na nasze wywody o polskiej pisowni nazwisl 
odpowiada dziś Posener Tageblatt, naturalnie w sposól 
zwykły, nie krytyczny i logiczny, lecz przewrotny. Pismt 
to nie chce naszego „galimatyaszu“ i „bezpodstawności1 
naszych twierdzeń zbijać, boć trudno zapewne zbijać fakts 
i zasady. Posener Tageblatt twierdzi, żo Do boli nie 
zmienił sam swego nazwiska, lecz żo je zmienili Polacy 
Prawda — powiedzieliśmy — żo to jest zasadą naszegc 
języka, a Deboli był przocież Polakiem. Niech Posenei 
Tageblatt zajrzy do dokumentów, znajdujących sę także 
w Borlinie, a zobaczy tam, nie tylko własnoręczny pod­
pis Dobolego, alo i nazwisko jego tak pisano przez posłów 
ówczesnych przy dworze polskim, Buchholtza i Lucebesi- 
niego. Posener lageblalt dodajo w koncu, żo Niemcy nie 
piszą nazwisk francuskich i angielskich pisownią fonetyczną, 
bo każdy wykształcony Niemiec uinio po francusku i an­
gielsku (?), po polsku zaś większa część nie umie. Źle 
zaisto, żo naród, liczący się do ucywilizowanych i mający 
pod swojóm berłem kilka milionów dusz obcój narodowości, 
nie chce języka tego pozn.ć. Jeżeli nie możemy żądać, 
aby język ten znali wszyscy Niemcy, to przynajmniej żądać 
można, aby go znali Niemcy, mieszkający w dzielnicach 
polskich. Zresztą Szubert pisany Schubert nio bę­
dzie dla każdego Niemca Szubertem. Nadreńczyk będzie 
go zawsze czytał Schubert, bo sz wymówić nie zdoła. Inno 
nazwiska, jak Krojcyg, psane po niemiecku Kreutzig, będą 
dla jednego Niemca rzeczywiście Krojcygicm, dla innego 
Krajcygiem. Jeżeli Posener Tageblatt pozwala sob.e za­
uważyć, że Niemcy tom samem prawem polskie nazwy we­
dług pisowni niemieckiój pisać mogą (choc tej zasady nio 
mają) to jak np. napiszą polską nazwę Drżażdżyński, 
Szczodrzykowski itp.? Będzio to do dopiero „gali- 
matyaszl“ Tageblatt ubiłby sprawę bardzo łatwo, gdyby 
wziąwszy pierwszą lepszą gramatykę języka polskiego, na­
pisaną po niemiecku, wytłómaczył swoim czytelnikom, żo 
polskie sz czyta jak niemidekio sch, z lub rz jak fran­
cuskie j, wymawiane nie po szwabsku, lecz po francusku, 
który to język przocież wszyscy Niemcy znają (!), szcz 
jak schtsch, dz jak dj (wymawiane po francusku) itd. Tą kró­
tką instrukcyą postawiłby Tagebl. choć w części swoich „świa­
tłych“ czytelników na tom samem stanowisku względem pol­
skiego języka, jakie zajmują względom języka francuskiego 
i angielskiego.

* Jutro odbędzesię zebranie przedwyborcze w Gnie­
źnie, Trzcielu i Opalenicy. — W Pleszewie o go­
dzinie 3 w hotelu p. Waliszewskiego Zebranie interesentów, 
na którem ma być rozstrząsana kwestya wybudowaiiis cu­
krowni w pobliżu Pleszewa.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie otrzymaliśmy od ks. Simona z Kruszwicy 15 mrk.

* Na MlsyąOO. Zmartwychwstańców w Buł > s ryi 
Z przeniesienia 206 marek 63 fen. Dziś nadesłali z deka­
natu krotoszyńskiego 40,78 m„ Emilia Szostak z Starego 
Zatumu 2 m. Razem 249 marek 41 fen. — Św. Jozafa­
cie, módl się za nami!

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie
Z przeniesienia 339 marek 9 fon. Dziś nadesłali z dekanatu’ 
krotoszyńskiego 18,38 mrk., Emilia Szostak z Starego Za- 
tumu 2 m. Razem 359 marek 47 fon.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 543 m. 
30 fen. Dziś odebraliśmy od p. Emilii Szostak 2 m. Ra­
zem 545 marek 30 fen.

* Sprostowanie. W sprawozdaniu o walnem ze­
braniu “cukrów n w Wrześni p dal śn.y mylnie nazw sta 
kilku osób, i I tak Lufomski ze Stawu, a nie Lu/comski;

dalej kupiec Wolf Jaffó nio z Poznania, tylko z 
Wrześni. Tak tedy w radzio nadzorczej będzie 2 Pnia­
ków, —, 2 Niemców i dwóch żydów, z których Izraolita 
W. Jaffó chce być do Polaków zaliczony.

* W przyszłą środę odbędzie się posiedzenie repie 
zentantów miasta. Na porządku dziennym między innemi 
obrady w sprawie teatru niemieckiego, zwanego miejskim, 
(uchwała kwoty potrzabnój na sporządzenie rozmaitych przy­
rządów bezpieczeństwa). Ponieważ przewodniczący i jego 
zastępca wyjechali, przeto przewodniczyć będzie najstarszy 
członek reprezentaeyi, radzca zdrowia, dr. R.-hfeld.

* Miejskie zakłady wodociągowe, dostarczające ludno­
ści wody, zaliczaue były dotychczas do zakładów, winnych 
opłacać podatek procederowy. Obecnie zdaniem ministra 
zakładów tych do płacenia podatku procederowego zaliczać 
nio należy, gdyż zakłady te dostarczając ludności zdrowej 
wody, są raczej zakładami, mającemi dobro publiczno na 
celu, a nie zysk.

Przedwczoraj padł na ulicy Szerokiej, tknięty apo- 
pleksyą, robotnik, który co dopiero szynk opuścił.

* Od sierpnia urządzony zostanie na kolei poznań- 
sko-pilskiej pomiędzy stacjami Getraudenhütten i Chodzie­
żom przystanek w Olędrach Milcz. Bilety sprzedawane 
będą w Chodzieźu względnie w Getraudenhiitte.

* Dobra rycerskie P o k 1 a t b i w powiecie średz- 
kim, obejmujące około 900 morgów areału, nabył od p, 
Pawła Tbönerta za cenę 190,000 m. p. O. Wonzel z Mo­
ser pod Colichową.

* Dobra rycerskie Chłapowo, w powiecie średz- 
kim, objął po pani Piotrowskiej p. J. Dobrzycki.

* Landrata powiatu wrzesmskiego b. Soidlitza zastę­
pować będzie podczas sześciotygodniowego urlopu sekretarz 
powiatowy Wiosner.

* P. Walenty Panieński z Buku uzyskał w dniu 
27 bm. na uniwersytecie berlińskim stopień doktora me­
dycyny. Pan Panieński napisał dyssertacyą p. t.: Die 
Behandlung der placenta praevia.

* Jarmark w Raszkowie przeniesiony został z dnia 
4 września na 21 września.

* W Szamotułach obradował w dniu 24 bm. komi­
tet niemieckiego stowarzyszenia umiarkowano-konserwaty- 
wnego na . powiaty szamotulski i międzychodzki. Kandy­
datów jeszcze nie postawiono; odstąpiono także od za­
miaru paktowania z liberałami, bo nie wiedziano, do kogo 
się udać.

* Wspólna przechadzka Towarzystwa Przemysło­
wców polskich w Kościanie odbędzie się jutro w niedzielę, 
dnia 30 bm. Wymarsz z muzyką na czele o godzinie 2 
i pół do lasku miejskiego, gdzie się rozpoczną różne im­
prowizowane gry tak dla mężczyzn, jako i dla dam, oraz 
i dla dzieci, koncert, tańce, puszczanie sztucznych ogni. 
Powrót o godzinie 10 przy świetle weneckich lampionów 
na salą strzelecką, gdzie się rozpocznie zabawa z tańcami. 
Goście mile widziani.

* W Przysiece niemieckiej pod Kościanem za­
mordowano włodarza — sąd jost już na śladzie mor­
derców.

* W Marzeninle pod Wrześnią spalił się dom mie­
szkalny p. W. Dembińskiemu. Prawie nic uratować nie 
zdołano.

* Donoszą nam z Górki pod Łobżenicą, że na 
odpuście Matki Boskiój Skaplerzuój wysłuchało 8 kapła­
nów 1300 ludzi; Szkaplorz zaś przyjęło 150 osób. — 
W miejscowości tój jest 10 odpustów. Pracę miejscowego 
kapłana wspierają chętnie sąsiedni kapłani z Wyrzysk, 
z Glesna, ks. ks. Mański, Jaśkowski, Klawiter, Riuke i kilku 
kapłanów z dyocezyi pelplińskiej.

* Wskutek nieostrożności podczas zabawy wpadł w 
Środę w Naklo do Noteci chłopczyk i począł tonąć. Na 
krzyk innych dzieci przybyli do nich flisak Krauso i po­
mocnik chirurgiczny, Lisiecki. Pierwszy z nich mając 
dobrze wytresowanego psa, nakazał mu dziecko z wody 
wydostać. I rzeczywiście pios wskoczył do wody, pochwy­
cił chłopca i przyniósł go jeszcze żywego do brzegu. 
W nagrodę otrzymał od pana — kawał kiełbasy.

* Podczas ćwiczeń maryuarki pruskiój pod Gdań­
skiem zginęła pomędzy Orłowem a Oksywią torpeda. 5-me- 
trowy ten uabój zo stali ma kształt cygara i był podobno 
nienabity, a leży niezawodnie na dnie morza. Jako nagrodę 
dla znalazcy wyznacza koraonda fregaty pancornój „Kron­
prinz“ 100 mai ok.

* Dzień św. Anny w Zagrzebiu. W Kroacyi 
jest prawie w każdym domu „Anka, Ancica, Ankica, Ja 
nica, Anna Nani, Netti“ — to znaczy po naszemu Anna, 
Auusia, Anetka, Hanka itd. Z togo powodu w wystawach 
cukierniczych pełno jest na ten dzień przygotowanych tor­
tów z napisom „Zivi le Anke!“ — posłańcy biegają we 
wszystkich kierunkach z bukietami, a w całem mieście jost 
jakby „pół ś w i ę t a.“

* Śp. O. Gagarin. Jezuita, o którogo śmierci w tych 
dniach donosiliśmy, pochodził z rosyjssiój książęcej rodziny 
Gagarinów. Przyjąwszy katolicyzm w 1842 r. wszedł na 
stępnie do zakonu 00. Jezuitów— odbył nowieyat w Saint- 
Ach' ul, filozofią i teologią w Laval, jako człouok kongrega­
cji liczył się do ostatniej chwili przy zgromadzeuu w Vau 
girard. Odznaczał się jako erudyt i człowiek zdolnego pióra. 
Zmarł z podagry i pochowany został na cmentarzu w Mont­
parnasse.

* Przygotowania do uroczystego obchodu jubileu­
szowego w Częstochowie postępują z dniem każdym. Po­
między innemi wybito trzy medale pamiątkowo. Pierwszy 
z nich największy z ciemnego cynku na jednej stronie ma 
wyobrażenie obrazu Najświętszej Panny, z drug.ej zaś pod 
wyciskiem, przedstawiającym klasztor jasnogórski, napis: 
„Trzysta lat w Jeruzalem, dwieście w Carogrodzie, byłam 
wszechwładną panią na ziemi i wodzie. Sześćset na beł- 
zkim zamku byłam strażnikową, piąte sto Jasna Góra czci 
mnie swą królową.“ Dwa i"ne medale znacznie mniejsze 
i posrebrzane mają te samo napisy z wizerunkiem Naj­
świętszej Panny. Drukarnia częstochowska wydała również 
dziełko p. t.: „Historya cudownego obrazu 
Najświętszej Maryi Panny naJasnój Górze, 
ze źródeł historycznych, opisana przez hr. 
Józefa Osieckiego.“ Kartę tytułową zdobi drzewo­
ryt wyobrażający chwilę, w którój w roku 1382 Włady­
sław ks. opolski oddajo cudowny obraz Matki Boskiei 00. 
Paulinom. Dla uniknięcia natłoku zbytniego, przypływ po­
bożnych został już z góry ograniczony przez oznaczenie do­
kładne, jaka ilość kompanii pobożnych może wejść do mia­
sta, dopiero po odejściu tychże inne kompanie wpuszczane 
będą i tak kolejno. Waż, ą dogodnością dla pielgrzymów 
będzie niedawno założona gospoda ludowa, która 
sprzedawać będzie posilne obiady po 10 kop., szklankę 
kawy po 4 kop. itd.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę naszych Piel­
grzymów na wydaną przez p. Jarosława Leitgebra książkę 
p. t.: Krótka historya obrazuMatki Boskiój 
Częstochowskiej, słynnego cudami na Ja­
snej Górze, z dodaniem godzin modłów i pie­
śni, jakie wierni od wieków na tóm miejscu 
zanoszą, przez ks. St. Ul. S. T. i O. P. D.

* Z Karakas, w Wenezueli, nadchodzi od konsulatu 
angielskiego wiadomość, potwierdzająca depeszę o areszto­
waniu mordercy lorda Cavendisha i T. Burkiego, O’Brien, 
alias Westgate, który chciał się udać do południowój Ame­
ryki, ale podobno wyrzuty sumienia skłoniły go do oddania 
się w ręce policji. Twierdzi, że go przekupiono i że 
miał 3 towarzyszów, lecz że teraz ciężko zbrodni swój ża­
łuje. Zobaczymy, ile w tóm prawdy.

* K-ulandarz. Jutro w niedzielę dnia 30 lipca, św. 
K u n e g u n d y p. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 16. Zachód o godzinie 7 minut 55.

Długość dnu 15 godzin 39 minut.
Pełnia dnia 30 lipca o godzinie 3 po południu.
Wypadki hi K iu i y cz u o. 1422 Wkroczenie do 

Prus Jagiełły przeciw Krzyżakom. — 1514 Za sprawą
Glińskiego Smoleńsk zajmują Moskale. — 1505 Śmierć 
Elżbiety, żony Kaźmirza Jagiellończyka. —• 1605 Śmierć 
Jana Zamoyskiego.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 31 lipca, świ Igna­
cego Loj. Wschód słońca o godziuie 4 minut 18. 
Zachód o godzinie 7 minut 53.

Długość dnia 15 odz.ii 35 minut.
W’ypadki historyczijr 1383 Śmierć Zbiluta 

Toporczyka, Biskupa kujawskiego. — 1648 Konfederacja 
jeneralna w Warszawie. — 1666 Król zawiera układy z Je­
rzym Lubomirskim. — 1819 Zniesienie wolności druku
w Kongresówce. — 1847 Powieszę no we Lwowie Teofila 
Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińokiego.

Na odbudowanie kościoła w Raszkowie złożyli w dal 
szym ciąga na ręce podpisanego:

Ks. Szeydurski z Ottorowa 20 m., ks. Winowioz z Staro- 
grodu 20 m., A. Zabarowska z Wyganowa 10 m., F. Zawadzka 
3 m , ks. A. Osiński z Świątkowa 10 ni., M. Ślusarek z Jakto­
rowa pod Szamocinem 3 m . ks. S. Turkowski od mieszkańców 
Wyrzeki parafii Dalowskiej 30 ni., Karolina Daszkiewicz z Wildy 
3 m., ks. prób. Weychan 3 m., M. Boguluiski 3m., Gożdziowski 
2 m , Ziętkiowicz 50 fen., Barbara i Maryanna Prusakiewicz 70 
fon., ks. nast 1 m., od parafian Sredzkich 14,95 m., ke. Gron-

kowski, administr. z Czarnkowa od siebie i parafian 64,10 m., 
ks. Gałdyński z Dłużyny 9 m., od Teofila, Mieczysławy i Janiny 
Szajkiewiczów z Gniezna 3 m., pani Loga z Poznania 3 m., W. 
Trzciński z Poznania 5 m., Anastazy» Prelwicz 1 m, Fiorentyna 
1 m., Kaźmirz 50 fen., Józef 50 fen., ks. Chmieliński z Sarnowy 
od parafian i ks. Meissnera 22,20 m., A. Gmurowski z Jankowa 
Zal. 3 m., St. Jakubowski z Ostrowa 12,75 m., M. Lehmann, 
knpiec z rodziną swoją z Kościana 3 m., Węclewiki z Łubowic 
10 m., z parafii Ociążltiej (drugi raz) 1 m., zebrane w Malecho­
wie i Szemborowle 10 m., ks. Framski z Popowa Kościelnego
5 m, ks. J. Sikorski z Pempowa 3 m., kB. Gieburowski z Bro­
dów z parafią 44 m., pani J. Sarnowska z Clświcy 3 m., Marzata 
Potasznik 1 m., ks. Kałędkiewicz z Wenecyi i Gąsawy 13,60 m., 
ks. prób. Krieger powtórną składkę parafian z Nowego Miasta 
10 m., ks. Drwęski 3 m., br. Maks. Mieliyński 3 m., T. Drze­
wiecka 1 m., Stęślicki 1 m., składka od parafian Kąkolewskich
6 m., ks. Kukliński, dziekan z Głuchowa od siebie i parafian 17 
m., N. N. z Zbąszynia 1 m., W. E. Cz. z Bcina 50 fen., J. P. 
z Bmna 50 fen., N. N N. 3 m., WP. Zofia Dąmbska z Żakowa 
pod Lipnem. poduszkę na ołtarz, ks. Franciszkówski z Borku od 
parafian Jożewskich 7,50 m.,jks. Bened, Sauer i dozór kościelny 
w Ghociszewie dek. Zbąszyński 12,50 m., N. z Karczewa 20 m., 
Gryglewicz z Kościana 3 m., ks. Koszutski z Mielżyna z parafią 
9>05 m., Adam Cieślicki z Raszkowa 1,30 m, z parafii Jeżew­
skiej (po ruz drugi) 7,80 m., ks. prób. Kempfer z Ciosańca 13 
ni., Konstanty Binek z Odolanowa 13 m., składka kościelna 
z Ryszewka 14,15 m., ks. dr. Pankowski, dziekan 6m., Antonina 
Pankowska 1,50 m., L dwik Pankowski 3 m., Kaźmirz Panko­
wski 55 m., Jolenta Pankowska 50 fon, Maryan Pankowski 50 
fen. — Razem 502 marek 15 fen.

Za dary to serdeczno w imieniu parafian moich składam 
Szanownym Dobrodziojom Bóg zapiać 1 pokornio, prosząc o dalsze 
choćby i najdrobniejsze ofiary.

Raszków, dnia 27 lipca 1882.
 Ks. Jagielski, proboszcz.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Abonament na wydawnictwo Strai iw. iroiciecha
złożyli dalej:

3 i 4. Ks. kanonik Maryański 3 marki.
5. Ks. B. Jarosz 1 m. 50 fen.
6 i 7. Ks. N. N. z B. 3 marki.

Sumę 10 marek 5 fen. na abonament i 24 mrk. 50 fen. 
na fandusz S t r a ż y przosłaliśmy ks. dr. Łukowskiemu. — 
W fprawio tój i nadal chętnie pośrednictwo nasze ofiarujemy.

* Pszczelnictw o. Zbiór wiadomości o życiu i przyrodzie 
pszczół do potrzeb pszczolarzy zastosowany, oraz przewodnik ra- 
cyonalnego prowadzenia pasieki w ulach ramowych, systemu 
K. Łowickiego, nagrodzonych na międzynarodowej wysta­
wie pszczolniczej w Wiedniu 1882 roku najwyższą nagrodą, dy­
plomom honorowym I klasy. Z 36 drzoworytami w tekście. — 
Warszawa. — Drukiom J. Bergora. — Skład główny w muzeum 
pszczelniczem, Koszyki nr. 1. — 1882 r. — Cena 1 rubel kop. 
20. — Pożyteczności niniojszego dziełka nio p.otrzcba dowodzić 
ani zalecać. Mówi ono samo za siebio, a powinno się znaleść 
w biblioteczce każdego gospodarstwa wiejskiego. Ai:or wziął 
sobio między innemi zi zadanie, wykazać korzyści ula t. zw. 
stojako-leżaka, zastosowanego do metody wyzyskiwania 
miodu i wosku za pomocą odgradzania matek. Spodziewać się 
też należy, żo zarówno książka niniejsza — jak i dotychczaso­
we, od dwudziestu przeszło lat prowadzono praco pana K. Le­
wickiego, znajdą jak najszersze uznanie i poparcie.

* Henryk Siemiradzki wykończa obecnie wielki plafon, 
nad którym już od dłuższego czasu pracuje, a przedstawiający 
„Tryumf ś w i a 11 a.“ Plafon ten przeznaczony dla sufitu 
klatki schodowej w pałacu Zawiszów w Warszawie, umieszczony 
będzie na wystawie artystycznej w Rzymie, w październiku otwo­
rzyć się mającej.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Molków i Ma­
ciejowski z Królestwa Pol., Kierrki i Skoraszowic, Gło­
wiński z Obornik, Kremski z Zawada.

Snbmlsyą na roboty mularskie (16 m. 65 fen), bru­
karskie (1915 m. 56 fen), na 6 b senów z cementu (720 mrk,) 
do wystawienia 6 basenów w koszarach piechoty na Bartoldo­
wie ogłasza administracja garnizonowa. Termin dnia 9 sier­
pnia o godzinie ID/a w biurze przy placu Działowym nr. 2, 
gdzie i warunki przejrzeć można.

We wtorek dnia 1 sierpnia o godzinie 10 sprzeda ko­
mornik Bronsch w Pniewaob na rynku cztery krowy.

Telutirarn giciulowy 
Kurysra Poznańskiego.

Kur». kcr,.;rjwt> 28 lipcaSorlili, 29 lipca 1882 
Pszenica stałej 
lipiec 216,-
wrzesień-paźdz. 198,50
Zyta stałej
lipiec 154,50
lipiec-sierpień 149,50
wrzesień-pazdz. 147,—

Olej rzep- stałej 
wrzesień-paźdz. 58,10
paźdz.-list. 57,80
Okowita wyżej 
«■ miejscu 49.90
lipiec 50,—
sieipień-wrzesioń 50.—
wrzesień-paźdz. 50,50
list.-grudzie 50,50

Owies
lipiec-sierpień 

Wypow. żyta wsp.
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, 
Pszenica stale 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Zyto wzmac 
lipiec / 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźd. 

Rzepik
wrześ.-paźdz.

135,—
250

00,000 
Inia 29 lipca 1882

220,—
214,—
199,-

152.—
148.-
145,50

269.—

I£ apf S „

Galie, akt. k. 137,50
ri. cuiisol. 4’/, 101.75
?vzu. ófj ». 100,75
fezu. Łat) u nt 100,80
Auatr banknoty. —,— 
Auatr. renta złota 80,90 
Aasi.r :ocy 186»' 122,10
Giocip . 88,75
V umitny - 103,50
E t-, ic ul u f,' 204,40
Rcs.-ang. (OŻyczki —,— 
Poi. 5% list, zast 63,25 
Po!, lik. 1. zast. 55,25 
Kredyty . . 550,50
Kolej pef it- owa. 581,50 
Lombardi' 241,—
Usposób, stale.

(Kursa końc.)
Olej rzep pot», 
lipiec 59,—
wrześ.-paźdz 58,—

Okowita słabiej 
w miejscu 49,20
llpLcsierpień 49,—
sierp.-wrześ. 49,—
wrześ.-paźdz. 49,50

Petroleum
wrześ.-paźdz. —

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ,
— B — Poznań 29 lipca. (Sprawozdanie ty 

dniowe z obrotu ziemiopłodów). Do wtorku i 
liśmy prawdziwe afrykańskie upały, poczem, temperatura 
zmieniła i kilkakrotnie padał ulowny deszcz. Żyto prawic w 
dzie już zwieziono, s omłót wypada bardzo pomyślnie. — Z 
pszenicy już się w wielu miejscach rozpoczął, potrzebną za 
jost pogod/ - dla kartofli natom ast, które od posuchy wv 
miejscach poczerniały, korzystnym byłby jeszcze doszcz. 
wozy w tym tygodniu zupełnie pokrywały żądania, a to z 
wodu małego popytu na eksport i konsumcyą. W Króles 
Pidskiem znajdują się jeszcze znaczne zapasy starego 1 
które niezawodn o zwiezione niobawem zostaDą na sprze 
Nadchodzą już znaczne partye nowego żyta, atoli z pow 
niedostateczni go wysuszenia, przenoszą kupcy jeszcze 8 
żyto. Nie mając żadnego inpuLu z targów zamiejscowych 
nowała na targu naszym słaba tendeneya, tak że eony zes 
tjgogniowe zaledwie się ostały. — Pszenica w deluati 
szym towatze jeszcze znalazła kupca, pośledniejsze gati 
słabo, 195-222 mrk. — Zyto przy spokojnym nterosio 
doznało znaiznej ztniauy. Towaru stacyjnego użyto na oks 
do Saksonii, Turyngii i Hanoweru, 142 — 147,50 mrk., no e 
do 150 mrk. — Jęczmień miał mały popyt, 125 — 
mrk. — Owies cokolwiek taniej sprzedawano, 130— 
mrk. — Za groch płacono zeszloiyg.dniowo ceny, na p 
135—140mrk, wrzący 150' 160 mrk. — W y k a prawie

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 172.
Niedziela, dnia 30 lipca 1882.

interesu, 180-135 mrk. — T>ter|ka spokojnie, 125—130 
uu-Ij. — Rzepaki stale, rzepak 250—257 mrk., rze­
pik 250—255 mrk. Wszystko za 1000 kilogr. — Mąka 
znalazła szybko kupca, mąka pszenna nr. 00. 15—15,50 
mrk., nr. O 14,50—14,75 mrk., mąka rżanna nr. Oil 
10,50—11 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Wysokie notowania w Berlinie oraz skargi na 
kartofle wywołały wzrost cen o 2 mrk. Kupcy bardzo chętnie 
zakupywali towar, tak że z braku dostateczuepo zapasu nie mo­
gli wszystkich żądań zaspokoić. Na towar surowy wzrasta po­
pyt. Notowania końcowe: lipiec i sierpień 48,20 mrk., wrze­
sień 48,40 mrk., październik 48,30 mrk., listopad-grudzień 
48,20 mrk. za 10,000 litrów prct.

Poznań 29 lipca 18E2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. .- 10.000% Trallos. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —,— marek, 
lipiec 48,50, sierpień 48,50—48,60, wrzosień 48,80, paźdz. 48,80, 
listopad grudzień 48,50, kwiecioń-mai 49,80—50,00 w miejscu bez 
beczki —.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 29 lipca 
4’/, listy zastawne poznańskie 100,70. 4% listy rontowe pozn. 
100.70. 5% powiatowe obligacyo 105,75, 4*/,’/, powiatowo, 
obligacye —, 3%% ślązkie listy zastawne -4%
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 78,—, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie aprytowe 69,— Po­
znański bank prowincjonalny 122.—. 4% pożyczka państw. 
101 80. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 104,50, 3%% oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 37,—. Marchijsk.-pozn 
p. ż. 5% akc. zakł. 120,50. Starogradzko-pozn. k. ż 103 25 
Austr. noty bankowe 170,—, Polski« likw. listy 55,—, ItoByjskio 
bankowo noty 204,80 luarok.

Byogoszcz 28 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

P s z e n i c a niezm., jasno-ciemna 200—212 pł., ciemniej­
sza i szklista 216—225 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowe stare 136—138 pł., nowe 
według dobroci 138—144 mrk., polskie poślednie i wilgotne 136 
do 139 mrk.

J ę c z m i e ń bez int., piękny do browarów —-, — płac, 
wielki i drobny —.— płacono.

O w i os w miejscu 185—145 pł.
Groch wrzący , na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100% 47—47,50 plac 

Wrocław 28 lipca 1882.
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płacono, lipiec 143,— żąd., lipiec-siorpioń 
139,— żądano, siorpień-wrzesioń 139,— żąd.. na wrzesień-pa­
ździornik 139,50 żąd, październik-listopad 139,— płac., listo­
pad-grudzień 137,— żąd., kwiecień-maj 1883 137 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na lipiec 212 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na lipiec 135,— 

żąd., lipiec-sierpień 130,— żąd., wrzesień-paździeruik 128, 
żąd., październik-listopad 128,50 żąd. . _

Rzep. Wypow —,— ctr., lipioc —,— żąd., wrzosień- 
październik 265 żąd., 262 pł.

Olój rzepiowy niezm., wypow. — cont. w miejscu 
61,50 żąd., pic., lipiec 59,50 żąd., —płac., lipiec-sier­
pień 58,50 żąd., — pic., sieruień-wrzesień —żąd., wrzesień- 
pażdziernik 57,- żąd., — pic., październik-listopad 57,— żąd.

O k o w i t a'słabiej, wypowiedziano —.— litr., w miej­
scu —płacono, lipioc 48,20 ple., lipiec-sierpień 48,20 płc., 
sierpioń-wizesień 48,30 płacono, wrzosioń-paździornik 48.40 żąd. 
i płc., paździo.uik-listopad 48,30 płc., — żąd., listopad-grudzień 
48,— żąd., kwiecień-maj 1883 49,80 żąd.

Cena wypowiedziana na 29 lipca: żyto 143,— mrk., psze­
nica 212,— mk., owies 135,— mrk., rzep —.— mrk., olój rzo- 
piowy 59,50, okowita 48,20 mrk.

Ceny targowe z dnia 28 lipca 1882.

Postanowienia 
rań jskiój

doputacyi targowej

Za 19
ciężki

naj- i naj- 
wyż.; niż.

.4 4 Jl 4

0 kilogr
średni 1 

naj-1! naj- '

i m ó w
lekki towar 
naj- II naj 
wyż. niż. 

ul¡ J||.4| 4
wyż. li niż. 

-«i A.4 4II
Pszenica biała ............. 21 80 21160 21 30 20180 20, —1|18 80

żółta................ 21 40 21 ¡20 20 90 20 60 19', 8048 70
Żyto ................................ 14 90 14 60 14 40 14 10 13 20 12 90
Jęczmień......................... 13 i 80 13 i 30 12 140 12 — 11 8041110
Owios................................ 14180 14 30 13 90! 13 50 12 9042170
Groch ............................ 17| — |1Ö| 50 15180? 14 ¡60 13|80¡|13| —

Postanowienia [OWA R
komisji handlowej. piękny 1 środni | pośledr.

Uzeo...............................190 kilogr. 26 24 75 23 -
lizep k simowj . . . , 25 5t 24 75 23 -
lizopik latowy . . *
Siemię lniane ślązk —
Siemię konopiaue * — — —
Lnica , . . . —

Makuchy s i« n spok. za 60 kil. 8.80 -9,0) u, obce 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stało za 50 kil. 7,20 
do 7,50 in obce 6.50—7,00 in.

Łubin pot*., za .00 kilogr. iiłr.y 13 00 -11,00 1580
ni., nieb. 12,80 13,80 14,80 mrk.

Berlin 28 lipca (sprawozdanie urzętbwe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 200—230 według iakośoi: ra 
miesiąc bieżący płc. 214,5; na lipiec-sierpień pic. 203,5—204,5; 
na wrzesień-pażdziernik płacono 195,5 — 197,5; na paździer­
nik-listopad płacono 194,5—196; na listopad-grudzień płacono 
193,5—195,5. Wypow. — cent. Cena wypow. — mrk za 1000 
kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 146—190 według 
jak iści: na miesiąc bieżący płacono 150,5—153,—; na lipiec- 
sieipień płacono 146,55—149; na wrzesień-pażdziernik płacono 
143 5- 146,—; n" październik-listopad płacono 141,75—143,5; 
ua listopad-grudzień płc. 140,5 — 141,75.' Wypowiedz. 6000 ctr. 
Cena wypowiedziana 152,0 m. Cena przecięciowa — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego łiari a 
iąd 120 - 190 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 162—165 według jakości. 
Wypow. —ctr. Cena wypowiedz. — m.

Ow e» za 1000 kiiog. w miejscu iąd. 130-168 wedl g 
jakości, na miesiąc hiożący płac. 137—137,5; na lipiec-sierpień 
płacono 134,25, na sierpioń-wrzosień nora. —,—, na wrzosioń- 
paździornik płacono 133 — 133,5. Wyi owiodziano 5,000. Cena 
kj powiedziana 137,5. Cena przecięciowa — mk.

Olej r z e p a k o • y. Za 100 kil. w miejsca bez be­
czki płacono —mrk.. w miejscu z beczką plac. —,— mrk , 
ua miosiąo b.'dący pl. 59,5 — 59,3; na wrzesień-paździornik plac. 
57,9; na październik-listopad płacono 57,8, listopad-grudzień' 
płacono 57,8 Wypowiedziano 700 contn Cena wypowiedziano 
59,3 mik. Cena przecięciowa — mrk.

O k o w ' 1 a. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
prct. w miejscu bor beczki płacono 49—49,3, w miojscu z bi- 
eizkit —,—, na miesiąc bieżący płacono 48,8—49,2; na lipiec- 
sierpień plac. 48,8—49,2, żąd. —; na siorpień-wrzesioń płacono 
48 8-49,2. żąd. —; n wrzosioń-paździornik płacono 49,5 do 
49,7; na październik-listopad płacono 49,5—49,8; na listo- 
pid-grudzień plac. 49,3—49,8—49,7. Wypowiodziauo —,— Itr.

, Cena w ow. —, - iu. (¡ona przecięoiowa —mrk.

Dnia 28 b. m. o godzinie 8 rano po krótkiej cho­
robie zakończył życie doczesne na zapalenie kiszek 
w Kołdrąbiu (1378)

Konfratrów proszę o memento za jego duszę.

Ks. W. Stryjakowski.

t
Za spokój duszy ś. p.

ks. Leona Frankowskiego
odprawi się

nabożeństwo żałobne
w Trzcinicy w czwartek dnia 3 sierpnia. (1391)

K.s. Sobieski.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 

wydala własnym nakładom i poleca

krótka nauka

oona pojodyńczogo egz. 3 fon 100 
ogz. za 3 marki franco- (1117)

Walne zebranie wyborcze
powiatu obornickiego

odbędzie się dnia 6 sierpniu o godz 3 po połud. w Obor­
nikach w lokalu p. Rakowskiego. (1382)

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Wybór komitetu i delegatów.
2) Wybór 6 kandydatów na posłów.
3) Kwestya zmiany „Regulaminu wyborczego.“

________________________Komitet.
;xxxx£ł

Za potowe ceny!
Czasopisma polskie warszawskie i krakowskie, 

pisma niemieckie, francuzkie i angielskie ligo 
kwartału rb., wyszle z kursu wypożyczalni cza­
sopism, do nabycia w księgarni (1302)

A. Cybulskiego
w Poznaniu, Grand Hotel de France.

:xxxxxxxx^
Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra Władysława Bllkawstiso w Krakowie
wyszła świeżo w czwartcm już wydać u książką do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolickie
na wszystkio niedziele, święta uroczyste i kościelne, oraz modlitwy po wię­
kszej części z Pisma śniętego i Ojców Kościoła wyjęto na chwałę Boga 

i dogodn ści wiernych zebrał
JÓZEF ŁUBIEŃSKI,

Książka ta od dawna ciesząca się nadzwyczajnym powodzeniem, 
uznana pewszechnio za jedną z najlepszych książek do modlitwy, pełna 
namaszczenia ducha chrześciońskiego, obecnio wydana bardzo ozdobnie, na 
papierzo welinowym, z obwódku różową na każdej stronnicy, drukiem dro­
bnym, lecz wyraźnym, w formacie małym, bardzo dogodnym ozdobiona 
prześlicznym stalorytem Najśw. Panny; jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą 
książką do nabożeństwa w języku naszym.

Osobne wydania dla obiel i mężczyzn.
Cena egzempl. bez oprawy.......................................... . 5 m. 50 fon.

„ oprawnego w płótno angielskie w wyciskami
ozdobnemi, złote brzegi ... 7 m. 50 fen.

)( „ „ w skórkę z wyciskami ozdobnemi
złote brzegi...............................8 m. 50 fen

, (> „ w wyborowy gładki sz'gryn,
złote brzegi...............................10 m. — fen.

M „ wyborowy gładki szagryn, brzegi
pasowe z gwiazdami . . . . 11 m. — fen.

także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, per­
łową konchę, kość słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. 4149)

odbędzie się w niedzielę dnia 115 sierpnia o godzi­
nie 4% po południu w lokalu p. Er. BednarowiCza.

Września dnia 28 lipca 1882. (1390)
Komitet wyborczy na powiat wrzesiński.

Z polecenia lisa. Janas, skarbnik.

Co dopiero wyszło i nabyć można u wydawcy:
¡Mtefeśsłw® fi® iw9

zebrał i wydał (1392)
Ks. W. Kałkowski w Ostrorogu.

88 str. Cena egzempl. 30 fen.

Kąpiele w Alt-Baide
¡stacja kolei źel. Kłodzko (Cłlatz), poczta 

i stacja telegraficzna.
Kąpiele obfite w węglik, kąpiele stalowo i błotnisto. Leczenio mle­

kiem i żętycą. Skuteczne, niedokrwistości, biedni y. chorobach organów 
oddechowych, hysteryi, w goścu i t. d. i t. d. Przepyszne położenie 
w górach.

Pensyonat dla młodych kobiet.
Mieszkania jak najtańsze, wikt dobry, lekarz kąpielowy w m ejsen. 

Prospektu bezpłatne. (1304)
Administracja kąpielowa

W® HefSioaan» właściciel.
Sz, nownej Publicznoś i a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo-

sz żmii i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polecić moję
FABRYKA ORGAN,

którą znacznie powiększyłom Polecam także mój doborowy

Skład fortepianów
i wszelkich innych instrumentów muzycznych, jako też mij 
dobrzo asortowany skłail strun i innych części do instrumentów.

Wykonuję także wszelk e reperacyo organ i wszystkich innych in­
strumentów muzycznych po cenach bardzo umiarkowanych . (1299)

ZE71. ŻeToio-tTrsJs:!,

budowniczy organ.
Gniezno, ulica Tumska.

Poznań Wodna nl. 25.
odebrała na skład główny i poloca :

plan nowego
cmentarza farnego.
Cena egzemplarza czarnego 25 fen. — 
kolorowego50ferr^^__^___(1388)

"Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publczności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adrosem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
ul. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przes ii też bezpłatiro kata­
logi książek naszych. Nadmienia się. 
żo jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzieTowarzystwo chętnie ksiąź 
ki ¡bezpłatnie wszędzietam.gdzienie- 
zamożność zgłaszających się lab inne 
okoliczności tego wymagać będą. (810)

Księgarnia Katolicka
Poznań Wodna ul. 25.

odebrała na skład główny i poleca:

przez Mszą św.
ks. M. H nczy. (1398) 

Cena 10 fen. — zprzesyłkąfranko 13 f.

Stanislaw Przybylski
dentysta

Sw. Marcin nr. 4, w domu 
p dr. Kramarkiewicza.

Krzyże, | kraty,:

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

® m L®

O0OO0OOO0OOOOOOOOOOOOO

» w«

(706) dentysta <>
£ przy ul. śgo Marcina <5 Y
T (dom p. dr. Wicherki e wic z a) Y

s pot gPrzyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu 1 ardzo karzystnego zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za m. 10,00
6 kosznl nocnych z angielskiego crettonu za m. 15,00
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennomi przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jedwabne razem tylko mi. 25,00
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie-

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
p°łniank)ot'V }oionl;ic!l czysto płóciennyoh, (1015)

2 krawaty jedwabno razem tylko m. 40,00
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za in. 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

dla powiatu szubińskiego
odbędzie się w Żninie w domu zajezdnym pana Siuclininshiego 
w niedzielę Ggo sierpnia r. 1». po południu o godzinie 4ti\j
na które interesowanych do licznego udziału wzywamy.

Porządclc dzienny będzie następujący.
1 Wybór nowego komitetu wyborczego powiatowego.
2. Mianowanie 6ciu kandydatów do Izby posolskiój.
3. Obrady nad proponowaną zmianą regulaminu wyborczego dla AA . Ks. 

Poznańskiego §§ 6 i 11.
4. Sprawozdanie posła naszego Wgo Józefa Grabskiego z czynności

sejmowych. (1340)
Komitet.

marmuru ♦
(1330) I

ut 
, " t

Hladony I *:
aż do wielkości naturalnój, X 
dobrze odrobione i pięknie ♦ 

o udek., lichtarze ołtarzowe ♦ 
t i krucyfiksy poleca tanio X

: e. kłus, ♦
♦ Poznań, Wrocławska ul. 38. ♦
♦ Jest także tanio do sprze- ♦
♦ dania: Madonna Sykstyńska J 
4 jako też śś. Piotr i Paweł -
♦ z piaskowca pięknie odrobione.

Szyny
do kopalń i hut
nowe i używane mają po ta­
nich cenach na składzie (1343

♦ z piaskowca, 
: i metalu i

W drukarni Jarosława 
I.eitgebra w Poznaniu wyszła 
i jest do nab' cia

KRÓTKA HISTORYA
obrazu.

MitU Boskiej Czestosliowsklei
słynącego cudami

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie ioier- 
ni od wiekóie na tern miejscu zanoszą.

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul S. T. i O. P. D.

AVydanio ozdobione 5 drzeworytami.
tlona 30 ten.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. AVodna 25

poleca paryzkie Szkaplerze Siar- 
melitańskie, sztuka 15 ten; przy 
odbiorze większej ilości odpowiedni 
rabat. Koronki, drewniane, ko­
kosowe jako i z perłowej macicy, są 
zawsze w wielkim wyborze na skła­
dzie, począwszy od 25 fon. aż do 8 
marek za sztukę.

Poznań, ul. Fryderykowska 14.

Księgarnia katolicka
Poznań, Wodna ul. 25 

odebrała na skład główny i poleca: 
Żywot pobożnych i świątobliwych 
cnót Tomasza Zielcńsklego 
w Wielkiej Polsce r. 1585 zmar ego. 
Zebrany i wydany naonczas p. X. 
Hieronima Powodowskiego. 
Teraz znowu z przydaniem niektó­
rych rzeczy przydrukowany stara­
niem ks. Marcina C h w a 1 i s z o w- 
s k i o g o. — Str. 161. — Cena 
1.50 z pizysyłka 1.60 mrk. (1309)

TAPETY
od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej­
szych, z francuzkich, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecani po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań av Bazarze.

Pod gwarancyą zawartości polecamOawozy sztuczne
po najtańszych cenach. Fabrykaty stoją 
pod kontrolą stacyi doświadczalnej w Ża-
bikoAvie i av Poznaniu.

L
(1250)

Dr. Roman May »
w Poznaniu. j

2 ctr. miechy ur. 11O po 60 fen.
2 ctr. miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 po S7 len.,
2 ctr. miechy drelichowe nr. 132 po 90 len., 
2 ctr. miechy drelichowe pierwszego gatunku

nr. 120 po 98 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe najlepszego gatunku 

nr. 122 po 1 mrk.
polecają (1359)

Bjiel 4?. Reinstein & Simon BvM 47.

po

Fabryka miechów.
gpy Za znaczenie miechów nazwą lub domi 

2 fen. za miech więeei.

NAWOZY SZTUCZNE
z fabryki Br. Komana laya

polecam pod gwarancyą zaAYartości po cenach 
fabrycznych (1382)

, Gawłowski

w Kościanie.



Dla wypowiedzianych pożyczek na lat 10 i dłużej
' <lofora do dwóoh trZAftlttll talrcv lûn/k-iaWnwrZî t .... • .... X___ __ s -X__ - ■». . . ,na dobra do dwóch trzecich taksy landszaftowej i za listami zastawnemi, stawiam obecnie nadzwy­

czaj korzystne warunki i to przy większych przedmiotach po 4%% rocznie.
I dla pożyczek amortyzacyjnych

’7* d?,łr®’ °yaiz na tutejsze w dobrej okolicy miasta położone grunta z domami stawiam 
oeeine również powyższe korzystne warunki 4%% rocznie wszystko we wszystkiem

p. p.
W skutek choroby mojego męża, znajdującego się obecnie 

w zakładzie leczniczym, przejęłam (1365)

w- i ..ui uuu.1 *7(570 rocznie wszysino we wszy
• ’’ cnarakterze moim jako jeneraluy reprezentant wzmiankowaneg o poniżej Banku mogę za-

łj,l8raj5C^1*0ł55J"c,zŁlłMWiit^czyc JaIs największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar, ---------4—największe
dzo szybko i sknteczuie. ' (964)

-A.gen.tura jeneralna
SI AZKIEGO AK€I JAE(jo B LYIil KBEDTT1J GBEiTOWEGO 

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie. 

Maurycy SchoenlanŁ, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

Szanownej Publiczności miasta Ostrowa i oko- , 
licy donoszę niniejszem, iż z dniem 15 b. m. obok 
mojego składu nasion, węgli i artykułów 
budowlanych otworzyłem (1360)

Handel towarów
bbafabyàï Iditatwtw I cygar

II
fabrykę czekolady i karmelków
na własny rachunek i polecam się życzliwym względom. Wszel­
kie zamówienia w zakres, ten wchodzące, wykonuję starannie 
i punktualnie.

Od najbliższej 
stacyi kolei 

Muszyna KrynicaJ 10 kilometr. | 
¡Pociągi od 15goj 
I czerwca do 30goj 
| września dwa razy I 

dziennie.

Ces. kr.Zakład zdrojowy
W KRYNICY.

Î (ta zflrojowo-kąpielBWif trwa oilSmaja do 30 września

zaasortowany w najprzedniejsze artykuły z pierwszych 
domów krajowych i zagranicznych.

Polecając się łaskawym względom, ręczę za skorą 
i rzetelną usługę i pozostaję

z uszanowaniem

Helena Moszczeńska
(w firmie H. Moszczeński).

Herlińska ulica nr. 1.

Poczta 
i telegraf

w samym
Zakładzie.

Ig. Kutzner.Ler. b
malarz i dekorator kościołów,

Sw ^^»“y^^HOzeïazistéj z których 6 świeżo chemicznie zbadanych, 953 po-
?.wh zgwXDniCl1’ 7 e’ibliczuyeli veatn.iraeyi, 2 hotele, dwa gmachy łaziebne o 100 gabine- 
wód’m!nl^ilk iF0 r0<?zi‘-|u Mpjelami ogrzewanemi według metody Sehwartza, apteke ze składem 

C 1 zamleJs90wyeIG trudniącą się wyrobem pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczne, czytelnią 40 gazet i wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny i kaoiel 
rzecznych, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę. »imnasiyczny i kąpiel

Podczas sezonu ordynuje 6 pp. lekarzy.
które,• “iiierahie Krynickie napełniane do flaszek dla exporta najnowszą metodą, mocą
tok S-° ^i7o V w sobie wszelkie swe składniki a zatem swą właściwość i też same skutki

10k Z<i °Jac.\Sił uzuanym środkiem leczniczym w niedokrewuości i błędnicy: we wszel­
kich cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub‘z biegunka 
w lozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
? skrofSieźnój Îdzîec’G °słaWe,,iu tu(lziez Sii najpewniejszym lekiem w chorobie angielskiej

nrtZVmoinUH«°i1,;j0Wrm W Muszynie oczekują na podróżnych fiakry i wózki góralskie? 
ror-A a . 111 aJa do 14 czerwca tudziez od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ-
lego ceny pomieszkan są o jedną trzecią zniżone. J ’i

Zakła/*zie .«dzielą bezpłatnie imformacyi o niezajętych pomieszkaniaeh. 
hi razie wysiąsc można w hotelu Krakowskim „pod Korona“.

mT|OaWlenia-na-WOuyu™toOTa]n-e—Udzież na P°mieszliania (na ostatnie tylko zdołąeżeniem zada- 
15 maja a później _od dma nadejścia listu z pieniądzmi) przyjmuje:

Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

tku od
__u ■» » .................................. -ixmvm. n pjvxiiauzjuuj piayjiuujv:

Ml. Zarząd ZaMu zflrojowep w Krynicy.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz prze­
rabia stare aparaty podług najnowszej koustrukcyi

iaibtka
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOR,OWSKIEGO
Poznań, Małe Barbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenii w dominiach Kwilcz, 
Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Si er u ¡ki p. Rogo­
źno, Będzitowro p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Orębauiu p. Kempno, Tursk p 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodu. 
Ociąz p. Skalmierzyce, Taczuuowo, Mieszkowe p. Jarocin i Turwia p. Czempiń itd.

Keperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (1220)
Rysunki i kosztorysy przesyłani na żądanie franco i bezpłatnie. V '

Bielefeldzkie, angielskie, lierrenhutskie i ślązkie

w najlepszych gatunkach po eonach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 ' marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszeurrowo i jedwabno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeiegansiejszych, zawsze gotowe na składzie

sosowi Bogspo wsaBSOHarsa
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykotowe, poucz ochy i szkurpetki.
Firanki w wielkim wyborze.

_ HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedynczo aż do najpiękniejszych poleca (11591

A. z Pawłowskich KAUFMAM ...
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Dla słabych i Mmmlssc Bitów
Koniaki stare wina

poleca
handel win hurtowy

ANTONIEGO PFITZNERA
Poznań, Stary Rynek 6. (1384)

Koniak Grandę Champagne, pół butelki 2 marki, cala szam- 
panka 4 marki.

Wino Malaga stare, pół butelki 2 marki, cala 4 marki.
Wino Tokajskie, 1li litrowa buteleczka po 1 marce ii lm.

50 fen. — stare w 6/8 butelkach po 4,50, 6 i 9 mrk. za 
butelkę, gąsiorki większe ze starszem winem do 15 mrk.

iHBimrj

z hermetycznem zamknięciem
poleca ‘ (1154)

B. Szulczewski

Stary 'Rynek 53|4:
(Narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej).

w
a
tí

Hotel de l’Europe
0. Kosanickiego 

w Gnieźnie,
poleca się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności podró­
żującej. (1118)

Z szacunkiem
Oton Kosznicki,

dawniej główny zarządzca re- 
stauracyi na dworcu central­

nym w Poznaniu.
Ekwipaż hotelowy jest w po­
gotowiu do każdego pociągu.

Stare żelazto
każdego rodzaju i (1342)

stare kruszce
kupują w całych partyach

Łaa&tag & Łbfei
Poznań,

ulica Fryderykowska 14.

techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświadczal­
nej stacyi dr. Delbrucka 
poleca po cenach «- 

miarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów ' 
technicznych dla gorzelni. ■

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i olegancko wyko­
nane po cenach ulerzająco tanich, jako to: (1219)

biurka cylindrowe, męskie i damskie, bufety, werdyka, łóżkń 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych runach, garnitury z pokryciem pluszowom i ry- 
psowotn, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Willielmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuskiego i Podgórnej ulicy.

¡Zegarki złote genewskie!
z fabryki pp. Patek, Philippe «Sc Co. w Genewie, od­
znaczone na wszystkich wystawach świata najpierwszemi na­
grodami, jako też i wielki wybór zegarków srebrnych i złotych 
z innych renomowanych fabryk szwajcarskich, zegarów pary- 
zkich, regulatorów rzeźbionych i gładkich, budzików, zegarów 
ściennych, łańcuszków z imitacyi i złota poleca

zegarmistrz. ZPoznail, Bazar.
•lako nowość poleca również skrzynki grające, prześli­

cznie imitujące gitarę, harfę, mandolinę oraz wielki wybór albu 
mów i szkatułek grających. (1082)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
* J. Masadyóski, x
X mistrz garncarski w PsznaaiuM

Piekary nr. 33 2
poleca swój bogato zaopatrzony (1379)

1 Skład 1 
1 białych porcelanowych 1

gg w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Rzepę ścierniskową,

inkarnatkę, rzep i rzepik zimowy i wszelkie gatunki zbóż 
orygin., dalej nawozy chemiczne po cenach fabrycznych 
i pod gwarancyą zawartości poleca (1376)

Handel nasion. Wrocławska ulica nr. 15.
Również kupuje inkarnatkę i prosi o,oferty.

jako malinowy, porzeczkowy, wiśniowy, ananasowy poleca w ca­
łych i półszampańskich butelkach po 1,50 i po 3 mrk. cukiernia

(1386)

En gros.

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

En detail.
Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na całe W. Ks Poznańskie

H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19.
________ __ jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy nr. 10007) pat.

Bez trucizny. wózików dla dzieci; poleca wóziki dla dzieci 
wedle najnowszego systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po cenach,Izłrał-rt urwlz Jp Z»r»o-i r» 1- « ~ ł»x .które wykluczają wszolką konkurencją.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i' odzłaea stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują,' nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
hałdaehimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowej, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie malujo nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, eony umiarkowane. (1380)

Cenniki ilustroawne przesyła na żądanie bezpłatnie i franko.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Słyuefe <»7. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po bajecznie tanich, lecz stałych 
cenach hiszpańskie czarne i kolorowe koronki, metr od 18 
fon. począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chu­
steczki koronkowe od 1 mr 25 fen. począwszy, pończochy 
i szkarpetki od 25 fen. aż do najelegancciejszych z czystego 
jedwabiu, kamizelki dla dam i panów od 75 fen. począwszy, 
kołnierzyki dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10 
fen. począwszy, wszys.kie towary krótkie i białe, bardzo pię­
kne biżuteryo i różne inno eleganckie bajecznie tanie przed­
mioty. Pozostałości z imasy konkursowej Maurycego Joa­

chima po cenach bajecznie tanich. (1196)
Rynek 67. M. E. BSafe. Rynek 67.

stroiciel fortepianów
uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
chciała do jego (1213)

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć.

iRiękne
7/

Mesyńskie soczyste

cytryny
w skrzynkach i pojedyńczo po­
leca bardzo tanio (1332)

S. SOBESKI
:S£tSB£l.X*.

Przeciwko siwtënieü
Prawdziwy

wbíéw
pou gwarancyą przywracający osi­
wiałym włosom ich pierwotny kolor. 
2.50 cena oryg. butelka 2.50

Za skutek poręcza (1102)
Leon Kuczyński,

fryzyer i konserwator włosów. 
Poznań, w Ba-arze

Wy trzegać się należy przed na- 
śla ¡owanemi fabrykatami.

3>obre kawy
w mieszkach o 10-50 funt, po 7, 
73/a, 8, 9 i 10 sbr. rozsyła Izydor 
‘ - • &Appel, Podgórna ul. (1387-,

(lSor<leaux)
od 1,25 do 5 mrk. za butelkę'.

Wica owMsie'
po 1. l.ŚO 2 marki poleca eu- 
kiernia (1385)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Poszknją mniemm:
Nauczyciele domowi, nauczycielki e- 
gzarainowane muzykalne, bony Polki 
i Niemki, bona Szwajca; ka mówią­
ca dobrze po niemiecku i francusku. 

Znajdzie miejsce
osoba obeznana doskonale z krawiec- 
czyzną i językiem niemieckim (1363)

R. M. Koczorowski
Teatralna ul. nr. 5.

Z dniem 1 października rb. 
otwieram w Bydgoszczy

pensjonat
dla uczniów szkół tamtejszych. 
Zgłoszenia przyjmuję w Pozna­
niu Nowa ulica nr. 3. (1377)
Bolesław Sikorski

nauczyciel gimnazyalny.
Od Igo października poszu­

kuje się miejsca dla (1374)

borowego
Marcelego Adamczewskiego, 
który przez lat siedm trudnił 
się w Prochach nietylko lasem 
aie i corocznem wydzierżawia­
niem łąk;, oraz prowadzeniem 
rejestrów trawnych. Odchodzi 
dla zmiany administracyi. Zgło­
szenia należy przesłać do p. 
Adamczewskiego, lub też do 
niżej podpisanego

Dominium Prochy
pod Rakoniewicami.

Dom. Arkuszewo p. 
Gniezn« potrzebuje zaraz 
zdatnego (1368)

pisarza
podwórzowego. Odpisy zaświad­
czeń listownie.

Młody człowiek
z wykształceniem gimuazyalnem, 
znający buchalteryą, rachunkowość, 
kasowośó, wszelką formę urzędowych 
korespondeneyi oraz prywatnych, 
prawo pruskie jako toż wszelkie 
pra(;e biura leśnego, posiadający do­
bre świadectwa i chlubne rekomen- 
dacye, poszukuje zaraz odpowiedniej 
posady jako kasyer, sekretarz leśny 
(podleśniczy) i t. p. Bliższych szcze­
gółów udzieli Ekspedycja Ku- 
ryera Poza._____________ (1381)

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać,
> lub kto obce dobra kupić,
len niech sięiylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr Li CHTA im Poznaniu
'îzybltk,sumienna Îdyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących.(1177)
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